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D W U T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N Y - L l T E R A C K I - S P O Ł E C Z N Y
O R G A N  P A T H JO T Y C Z N Y  P O L S K I

Wychodzi  w Paryżu pierwszego i p ię tnas tego każdego mies iąca

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : fi f r .
ZA SZEŚĆ M IESIĘCY : 3 I r .  5 0  c . 

za g ra n ic a m i F ra n c ji dolicza się porto  
to jes t 1 fr. 20 c. na rok.

W  kopertach  zam kniętych fr. 12.

W  A m eryce  ; 1 d o l a r  6 3  c .
kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.

x - x s x v  x  w : o « i R 3 e s j p o r w ) 0 ) E i v c j f ) e
powinny być adresowane do wydawcy

.A .. R E I F F ,
3, Rue du Four (angle du Bd St-Germain). 

PARKS

A nonsa : w ie r sz  50  cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w y ..

W sze lk ie  anonsa dla Polaków  
szuka jących  za trudn ien ia , jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatn ie.

M anuskrypta nie zw racają się.
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze­

niem  m arki pocztowej.

Od W y dawcy

Osobom, które na póiroku zło ży ły  p rzed ­
płatę na u K ur je r  a Polskiego w P aryżu  », 
przypom inam y , iż czas odnowić przedpłatę, 
jeżeli chcą w drugiem półroczu odbierać nasze 
pismo.

Upraszamy także o nadesłanie zaległości. 
T ym , którzy pomimo naszego wezwania, nie 
odeślą nam zaległej przedpła ty , przestaniem y

l- Jdpcj i  r. h. uoisylait-n  K u r ie ra  P ul-.
skiego x>.

Ż yczliw ych  naszemu pismu i dbałych o do­
bro publiczne rodaków upraszam y o dalsze 
poparcie i zachęcanie znajom ych do prenume­
rowania  « K ur jera  Polskiego w P a ryżu  ».

P aryż, 14 C zerw ca 1886.
Adolf R E IF F ,

W ydawca.

USOCZYSTOSC W IHTMOItENCł
(w 1886 r o k u )

Dnia 21-go Maja każdego roku spieszą 
Polacy z P aryża do uroczego Montmo­
rency jakby na  odpust.

Tego bowiem dnia w  tam tejszym  ko­
ściele odbywa się nabożeństwo za dusze 
tych wszystkich, co dla Polski pracow ali 
i walcząc za prawo narodu do bytu n ie­
podległego i wolnego polegli na polu 
bilew lub zm arli w  tęsknocie do Ojczy­
zny jako tułacze na em igracji lub jako 
w ygnańcy na Syberji.

Dawniej spotyka! przybywających Po­
laków m er w  Montmorency szarfą prze­
pasany, czcigodny staruszek, wojownik 
z czasów napoleońskich, w  tow arzystw ie 
dobosza, m uzyki oraz urzędników  m u ­
nicypalnych i w itał nas słowam i ser- 
decznemi.

Dzisiaj m er nie wychodzi na nasze 
spotkanie, nie mniej przeto ludność Mont­
morency mile w ita polskich g ośc i; uro­
czystość zaś odbywa się jak  i dawniej

z w ielką pow agą i rzewnością w kościele 
i na cm entarzu.

W  kościele gotyckim zw raca uw agę 
pobożnych prześliczny, dłuta W ładysła­
w a Oleszczyńskiego, pomnik J u l ia n a  
U rsyna  N iem ce w ic za  i jenerała K a ­
rola K n ia z ię w ic z a , zm arłych w  Mont­
morency, i liczne w  ściany w m urow ane 
tablice m arm urow e z napisami oznajm ia­
jącym i o wieczystych fundacjach nabo­
żeństw' za dusze em ig^m taw Jub w ygnań­
ców syberyjskich oraz innych również 
zasłużonych polskich patrjotów . N iektóre 
tablice, ozdobione popiersiam i, uw ie­
czniają nazw iska i_ rysy zasłużonych Oj­
czyźnie mężów i niewiast.

Gdy św iątynia napełniła się tułaczami 
i m ieszkańcam i Montmorency, o godzi­
nie Ii-ej przed południem rozpoczęło się 
nabożeństwo.

Mszę św iętą odprawił ks. Rom an W il­
czyński w  zastępstwie ks. W itkow skie­
go, który, jak  nam  mówiono, wyjechał 
na czas krótki do Rzymu.

Kazanie powiedział po francuzku ks. 
C hevalier ze zgromadzenia O ratorjanów.

Mowa jego była świetną w  calem  zna­
czeniu tego słowa. Chociaż głos jego nie 
był bardzo dźwięczny i doniosły, znako­
m ite jednak  opracowanie, rozległa i g ru n ­
tow na wiedza, złożyły się na całość pię­
kną pod względem formy i nauczającą 
pod względem treści. Mówca zna dobrze 
h istorja polską i pojmuje dokładnie zna­
czenie i wielkość sprawy polskiej. S łu­
chając go, serce rosło i otucha wstępo­
w ała nam  do duszy. Kaznodzieja był n a­
tchniony i w proroczem w idzeniu przed­
staw iał, że niewola Polski prędko się 
skończy i Ojczyzna nasza odzyska byt 
państw ow y. « Doze P u ła s k ic h , Boże  
K o śc iu szkó w  i P o n ia to w sk ic h  z l i tu j  
się n a d  n ieszczęś liw ą_ P olską ,  połóż  
kres Jej prześ ladow an iu  i w y b a w  Ją  
od tyra n ó w , k tórzy   ̂ zadus ić  p ragną  
w  narodz ie  p o lsk im  życ ie  sam o  !»

Z błagalnem  w ołaniem  kapłana wzno­
siły się modły obecnych do Boga o od­
w rócenie od narodu polskiego ciężkiego 
kielicha cierpień, prześladow ania i m ę­
czeństwa.

Po ukończonęm  nabożeństw ie poszliś­
my w edług zwyczaju na  cm entarz powi­
tać spoczywających w  jego m ogiłach 
rodaków, pomodlić się za nich, za Ojczy­
znę, w której niestety wrogowie rządzą 
nie dla jej dobra, ale na jej szkodę, szko­
dę Twojego ludu, o B oże]—

Cm entarz M ontmorency m a szczególne 
u Polaków  na tu tact wie znaczenie, na 
nim  bowiem  spoczywają zwłoki najw ię­
kszego w  naszym  narodzie genjusza po­
etyckiego i w ielu znakomitych Polaków.

Nie brak  zasłużonych i znakomitych 
rodaków  na innych cm entarzach, zw ła­
szcza paryzkich, lecz na żadnym nie m a 
ich w  tak  znacznej liczbie, co na cm en­
tarzu w Montmorency.

Z daleka naw et przywożą ciała zm ar­
łych polskich wychodźców, aby ich po­
chować na tym leśnym  cm entarzu obok 
Adama Mickiewicza, jenerała Kniazie- 
wicza i Ju ljana Niemcewicza.

Jest to jakby polski cm entarz. Pocho­
w anie na nim  jest już  oddaniem czci i 
hołdem.

Oprócz wym ienionych są na nim gro­
bowce Karola Sienkiewicza, jenerała 
H enryka Dembińskiego, Antoniego Gó­
reckiego poety, Tadeusza Góreckiego m a­
larza, K arola Brzostowskiego, W ładysła­
w a Zamoyskiego, Klaudyi Potockiej, 
Bronisław a Zaleskiego, Zofii W ęg ie r­
skiej i wielu, wielu innych.

Tegoroczna uroczystość w  Montmo­
rency stała się pam iętną przez to m iano­
wicie, że w czasie jej trw ania, gdy 
rodacy licznie byli zgrom adzeni na cm en­
tarzu , przewieziono zwłoki dwóch zasłu­
żonych zwłaszcza na polu literackiem  
patrjotów, Tomasza OHzarowskiego, ge- 
njalnego poetę i Adama Rzążewskiego,
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u ta len to w an eg o  powieściopisarza, przed 
kilku  la ty  zm arłych  w  P a ry ż u  i na  ta m ­
tejszych cm entarzach  pochow anych .

Przen ies ien ie  zw łok  jednego i d rugiego 
do m on tm orency  do w spólnego , kosztem 
em igracji,  w y m u ro w an eg o  grobu , było 
ak tem  u zn an ia  ich zasług  i uczczenia ich 
pamięci.

Zwłoki T o m a s z a O l iz a r o w s k ie g o p r z e -  
n iesione zostały podobno s ta ran iem  i 
kosz tem  L eonarda  Niedźwieckiego, s e r ­
decznego przyjaciela zm arłego poety (1).

Drugi jego przyjaciel, Ob. K an u tG o r-  
kow ski;  powiedział w  Montmorency przy 
przenosinach zw łok  m ow ę, k tó rą  w  ca­
łości p o w ta rzam y  :

« S z a n o w n i R o d a c y , S z a n o w n e  P a n ie ,
Już od zbyt dawna niebrakuje ciągłych 

smutków, łez, goryczy, dla biednych dzieci 
narodu Polskiego. Lecz ten grób przed nami, 
nie jest dzisiejszy; ani świeża boleść dla 
nas. Tomasz Ólizarowski którego prochy 
śmiertelne tu otaczamy, rozstał się z tym 
światem 3go Maja 1879 roku. Z boleścią 
w sercu złożyliśmy byli jego zwłoki na 
cmentarzu w Gentilly przy Paryżu, jest 
temu lat przeszło 7. Ze składek braterskich 
zakupiliśmy byli, spokojny pobyt dla jego 
kości na lat 10 ; w nadziei, że mu w ybudu­
jemy nieco później grób stały. Tym czasem, 
dzikie ziele porosło nad jego zwłokami, a o 
stałym grobie trudno było myśleć. Proch 
jesteśmy i w proch się obrócimy! mówi nasz 
kościół. Ziemia ta wielka, jest  kolebką, ma­
tką i grobem dla wszelkiej istoty, co się na 
niej rodzi i żyje. Są to wielkie prawdy j. 
W szęłąko znalazlv się polskie serca, którym 
cierpko było ślę pogodzić z myślą, ze za lat 
parę, kości ś. p. Oliząrowskiego, któregoś­
my wśród nas znali, kochali i szacowali, będą 
odgrzebane i na cztery wiatry rozrzucone, 
żeby zużytkować miejsce dla nowego mie­
szkańca Cmentarza. 1 te serca zacne, dały 
jego proebóm stały przytułek w tym tu gro­
bie, gdzie już spoczywają kości- innych 
zasłużonych rodaków.

Tomasz Ólizarowski urodził się 10 Marca 
1811 r. we Wojsławicach, w Rzeszowskiem 
w  Galicyi, z ojca Jakuba zasłużonego Le- 
gijonisty i z Joanny z Aleksandrowiczów, 
maLki.

Tomasz był oddany wcześnie do szkół 
Krzemienieckich, gdzie po ośmiu latach k o ­
rzystnej nauki, ukazały się jego pierwsze 
płody poetyczne tak piękne, że Józef Korze­
niowski, profesor literatury Polskiej, dobry 
znawca, boć i sam pisarz wielkiego talentu, 
nie wahał się zapowiadać w Olizarowskim, 
jednego z najpierwszych literatów- narodo­
wych na przyszłość.

Po wiekopomnem powstaniu narodowem 
29go Listopada, wszedł Ólizarowski, jako 
ochotnik do korpusu jenerała Dwernickiego 
przybyłego na W ołyń ; niosąc w ofierze, 
młody literat, Ojczyźnie, to co miał, życie i 
miłość dla niej bez granic.

( i )  W iadom o, ze  Tomasz Ó lizarow ski zostaw ił po 
sobie bardzo w iele  d ram atów  n iedm kow anych , n ie ­
pospolitej warfoścTT Je d en  z tych  d ram atów  p . t . 
O m anki d ruku je w łaśn ie  w  tym  czasie wychodzące 
w e  Lw ow ie O gnisko domowe. Je s t to  d ram at czaro­
dziejski, lekk i i śliczny ja k  obłok w  górach przy 
zachodzącem słońcu. D ram at O m anki posła ł ś.p . O li-  
zarow ski A gatonow i G ille ro w i do d rukow ania  go 
w  Ruchu literackim . G dy jednak * ten  osta tn i został 
z G alicji w ydalonym  a pism o jego zam knięte , d ram at 
pozostał aż dotąd w  rękopiśm ie. O becnie, napisaw ­
szy przedm ow ę, posła ł A. G iller O m a n ki do Lw «w a, 
gdzie w ychodzi w  O gnisku  domowem.

Pism o to  polecam y czytelnikom  naszym . O gnisko  
domowe je s t bow iem  szczerze patrjotycznem  i dobrze 
jredagow anem  p ism em .

Po wkroczeniu Dwernickiego do Galicyi, 
przedarł się on na nowo do szeregów na­
rodowych, i służył w Legii L itewsko-Ru- 
skiej, jako prosty żołnierz.

Po upadku wszelkich w kraju nadziei, 
z bracią rycerską udał się na zachód. Lecz 
że we Francyi nieformowano Legijonów 
z powodów politycznych, pamiętny ua gorą- 
ce przyjęcie, pierwszych jego póezyi u ryw ­
kowych, ogłoszonych we Lwowie 1832 r. 
wywdzięczając się Bogu za dar Boży, posta­
nowił był Ólizarowski, wyłącznie oddać się 
literaturze ojczystej.

Ale czyż jest na świecie boleśniejszy z a ­
wód nad literacki, na obczyźnie, bez mająt­
ku, bez środków dożycia?!  Odtąd trzeba 
mu było wieść życie, częstokroć co do słowa,
0 gło.cDie i chłodzie.

Ależ nędza, co jak rdza żelazo, łamie nie­
raz nawet i wyższe charaktery ludzkie, nie 
zdołała wszakże nigdy poniżyć charakteru 
naszego zacnego rodaka ! I we wszystkich 
kolejach życia, zachował on poczciwość nie­
skazitelną, wyrozumiałość litościwą na sła­
bości ludzkie i miłość bliźniego serdeczną.

Już nieco przed śmiercią posłał on był na 
konkurs Krakowski, swój ostatni płód po- 
etyczny, piękny dramat narodowy, pod tytu­
łem « W incenty z Szamotuł, » Triolog.
« Jeżeli otrzymam nagrodę, powiadał, to 
będzie na mój grób. » Niestety! odsunięcie 
tego dramatu na drugą liniją, ścisnęło, mu 
zbolałe serce silniej, niżby to się godziło. 
Dałby Bóg zeby w kraju naszym, była obfi­
tość talentów wyższych nad jego ; ale też 
wieśćniósie, że i wtym areopagu literackim, 
zasiadali politycy wołąjąęyj_..(c Arcyksiążę** 
«-br-at Cesarza bawi dziś w Galicyi; mówi 
a i ubiera się po polsku. Gdzież lojalność,
« żeby wystawiać na scenie narodowej, Krzy- 
« żaków, toć zawsze Niemców, w kolorach 
« choćby trafnych, ależ niepochlebnych. »

Zacny Bracie tu. grób diu nvyeh
prochów, dziś już stały, acz na czas wszakże 
znikomy, bo wieczność, dla Stwórcy jeno, a 
nie dla stworzenia, tuż obok zwłoków w ie­
cznej pamięci pułkowhika Artylleryi Dyoni- 
zego Masłowskiego, który od 1809 r. w li­
cznych bojach Napoleońskich walczył i 
przelewał krew za męczeńską swą ojczyznę
1 za jej honor; a później Masłowski z po- 
wszechnem uznaniem, bez zaprzeczenia, 
wsławił się między najdzielniejszymi Ofice­
rami armii narodowej 1831 r.

W asze dusze nieśmiertelne, o zacni B ra ­
cia, niewątpliwie ponawiają skargi ojczyste, 
przed majestatem Boga prawdy, sprawiedli­
wości i miłosierdzia, za krzywdy nieludzkie, 
któremi obarczany jest ciągle naród polski 
od lat przeszło stu, naród co przez tak 
liczne wieki ochraniał od zaguby Chrześci­
jaństwo i cywilizacyą świata.

Drodzy a mili sercom naszym B rac ia ! 
Rzewna pamięć o was pozostanie w kraju 
na zawsze. I jeszcze raz, o zacni Bracia, 
żegnamy was obu z boleścią ! »

Zwłoki ś. p. Adama Rzążewskiego 
przeniesione zostały staraniem znanych 
zaszczytnie osób.

W yraziły one w ten sposób dobitny 
uznanie swoje dla zasług i charakteru 
zmarłego powieściopisarza, w czem oka- 

, zały się zgodne z opinią całego kraju, 
wszystkie bowiem pisma w trzech zabo­
rach wypowiedziały żal z powodu śmierci 
utalentowanego pisarza, oddały hołd jego 
zasłudze i tym sposobem odmówiły wia- 
rogodnosci zarzuconym nieboszczykowi

postępkom  przez osobistych jego n ie ­
przyjaciół.

P on iew aż  przeniesienie  zw łok  ś.p . 
A dam a R zążew sk iego  nie m ogło nastąp ić  
bez pozw olenia  pozostałej po n im  w d ow y  
Anieli z D obrzyńskich  Rzążew skiej,  w y ­
stosowano więc do niej w  m ies iącu  lu ­
tym  r. b. nas tępu jące  pismo :

« S z a n o w n a  i Z acna  P a n i !

«Świętej pamięci małżonek Pani, osiadłszy 
przed sześcioma laty wśród emigracji pol­
skiej w Paryżu, cichą, mozolną i wytrwałą 
pracą wzbudził ogólny szacunek f zostawił 
godny naśladowania przykład. Żyjąc począ­
tkowo w nader twardych warunkach, nie 
wahał się szukać utrzymania za pośredni­
ctwem ciężkiej pracy, do której, ze względu 
na zajmowane w społeczeństwie stanowi­
sko, nie był przyzwyczajonym. Skoro zaś 
posiadany talent literacki, przy niepospoli­
tych zasobach naukowych, pozyskał właści­
wy rozgłos, dając mu zajęcie odpowiedniej­
sze do jego zdolności; wówczas wszystkie 
usiłowania zwrócił dla służenia narodowej 
sprawie, ze względu na okoliczności w spo­
sób nader właściwy, bo przez wprowadze­
nie do ułożonych przez siebie obrazów, po­
staci wielkich naszych pa trjotó w, po większej 
części zmarłych na emigracji, a których 
życie aż do ostatniego tchnienia było wzo­
rem zaparcia się, poświęcenia i miłości 
ojczyzny.

« Pisane w tym duchu literackie utwory, 
jako podtrzymujące_̂ im ^Lnailz ie jo  współ­
czesnych! a szczególniej przyszłych pokoleń, 
zasługują na uznanie, i niewątpliwie umie­
jętna krytyka na miejscu i czasie właściwym, 
uwydatni ich wartość, tak pod względem 
literackim, jako też i politycznym. Nie tylko 
jednak jako pisarz i obywatel, ale jako czło-

Zalecał piórem miłość i poświęcenie^ a 
uczynkami swemi stwierdzał te zasady, 
dzieląc się z niejednym z potrzebujących 
krwawo zapracowanym groszem. Niektórym 
nawet z ubogich rodaków naszych przezna­
czał stałą pomoc miesięczną, chociaż nie 
zawsze mu starczyło na opędzenie niezbęd­
nych potrzeb osobistych. Nigdy zaś nie od­
mówił usług przyjaciołom, nawet znajomym 
tylko, choćby wielce uciążliwych, ze wzglę­
du na drogocenny czas, którego nie miał 
nigdy za wiele. Nieszczęśliwe położenie 
kraju nie dozwoliło i nie dozwala uczcić ś.p. 
męża Pani odpowiednio do położonych przez 
niego zasług. Możemy tylko oddać cześć pa­
mięci zmarłego i złożyć dowód zbiorowego 
uznania, przenosząc zwłoki jego na cmen­
tarz w Montmorency, na którym spoczęło 
wielu patrjotów uważanych za chlubę dla 
całego narodu.

« W  tym właśnie celu wysełamy do Cie­
bie, Szanowna Pani, niniejsze pismo, pro­
sząc o upoważnienie nas do spełnienia tego 
czynu sprawiedliwości i do stawienia na 
grobie ś.p. Adama skromnego nadgrobka, 
będącego godłem jego żywota i właściwego 
mu usposobienia.

« W  końcu wyrażamy następujące życze­
nie. Podczas małżeńskiego pożycia byłaś, 
Szanowna Pani, ozdobą i chlubą zmarłego; 
później w  czasie choroby wyrównałaś naj­
więcej poświęconej siostrze miłosierdzia, 
spełniając najniższe posługi bez żadnej 
skargi, lub szukania chwały ze swych 
uczynków; radzibyśmy przeto w Jej obe­
cności dać dowody zbiorowego uznania za­
cnemu człowiekowi i dobremu patrjocie, 
który wiele cierpiał, wiele kochał, umiał
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przebaczać nieprzyjaciołom i, j a k  to nam 
wiadom o dokładnie, niósł im naw et b ez­
imienną pomoc, w czasie nędzy spow odo­
w anej przedłużoną chorobą.

« Czekając na łaskaw ą odpowiedź, p ro s i ­
m y  cię, Szanowna Pani,  przyjąć zapew n ie ­
nie głębokiego naszego poważania i szcze­
rego  szacunku. »

« P aryż, dnia 10  stycznia 1 8 8 6  r.
(Podpisano). — Aleksander Chodźko, Józef 

Bohdan Zaleski, Dr. Felix  Michałowski, 
Franciszek Duchiński, Sew eryna  Duchiń- 
ska, Ju ljan  Ochorowicz, Jan  Mioduszew­
ski, A. W ołow sk i,  J .  P ońkow ski,  Dr. 
Czarkowski, Dr. Okińczyc Aleksander, 
Dr. Szaramowicz, Kazimierz G regoro-  
wicz, Leonard  Niedźwiecki, Urmowski,  
Dr. Kazimierz Szwykowski,  W .  Sawicz 
Zabłocki, W .  W ism untt ,  M. Głębocki, 
L eon W rześn iew ski,  Andriolli,  Miller, 
ksiądz Tański, F. Kwiatkowski,  Kossi-  
łowski,  Sienkiewicz Dyrektor Banku, 
Hipolit Obrycki, Zygmunt Kaczkowski 
literat, Dr. Bielawski, E dw ard  Pożerski, 
Jan  Kanty Gregorowicz, Miłosław Brze­
zicki, Lucjan  Kossowski, Lucjan Kempfi.

P an i Rzążewska udzieliła odpowiedź tej 
t r e ś c i :

« S z a n o w n i  R o d a c y ,

« Sercem przepełnionem wdzięcznością, 
p rzy jm uję  w aszą ofiarę. Niechaj życze­
niom w aszym  stanie się zadość, a p rzenie­
sienie ciała ś. p. męża mego na cmentarz 
w  Montmorency niech będzie godłem b ra te r ­
s tw a i życzliwych uczuć, których dowody od­
bierał ś.p . mąż mój niejednokrotnie od W as ,  
Szan. Panowie, w  czasie kilkoletniego pobytu 
sw ego  na obczyźnie.

« Stan mego zdrowia nie dozwala mi przy­
być do Paryża, ale myślą, uczuciem i m od- 
l i t w ą  u c z e s t n ic z y ć  b ę d ą  .b o le s n e m u  d la  mnie 
obrzędowi, jako przypomnienie poniesionej 
straty.

« Tyle cenny dow ód waszego uznania po­
zostanie drogą pamiątką tak dla mnie, ja k  i 
d la pozostałych dw ojga drobnych s ierót,  za 
co składam W a m , Szanowni i Zacni R o ­
dacy,. serdeczne podziękowanie.

« Z szacunkiem i poważaniem.
« Aniela R z ą ż e w s k a . »

Po otrzymaniu tej odpowiedzi, niektórzy 
z przyjaciół ś .p . A dama Rzążewskiego za­
ję li  się zbieraniem składki, w  której p rzy­
ję ły  udział następujące osoby;:

Doktor Michąłowaki, Szaramowicz, L eo­
nard  Niedźwiecki, Chodźko Aleksander, 
książę W ładysław  Czartoryski, Gadon, Ru 
stejko, Lnskowicz, Urmowski, Gorkowski, 
Kazimierz Szw ykowski, Duchińscy, J a b ło ­
now ska, Sienkiewicz, Reiff, Gregorowicz.

P o  wspólnem porozumieniu się, osoby 
podpisujące zbiorowy list, jakoteż p rzy j­
m ujące udział w składce, uznały za w łaści­
w e  przenieść zwłoki ś.p. Adama R zążew ­
skiego w  dniu 21 maja, co też, j a k  to już  
wspom nieliśm y, rzeczywiście nastąpiło , 
w śród  licznego zebrania rodaków naszych 
między którymi zauważaliśmy wiele znanych 
i w  ogóle szanowanych jednostek, skutkiem 
położonych przez nie zasług na polu prac 
narodowych. Nadto, koło politycznych w y ­
chodźców polskich, posiadających grób wła­
sny na cmentarzu w Montmorency, ofiaro­
wało bezpłatnie miejsce dla zwłok ś.p. 
Adama Rzążewskiego, co niewątpliwie jest 
także dowodem wielkiego uznania.

Nad grobem przem ówił, znany z n a­

uk i i p a t r j o ty z m u  w y c h o d z ie c  . po lsk i  
z r o k u  1 8 3 1 , D o k to r  F e l i x  M ic h a ło w s k i .  
M ow ę tę , ze  w z g lę d u  n a  z a w a r te  w  niej 
p ię k n e  i w z n io s łe  m y ś l i ,  p o d a je m y  w  c a ­
łości.

,« P a n o w i e  i P a n i e ,

K o c h a n i  B r a c i a  m o i ,

Dla wszystkich ludzi życie jest ciągłą w a l­
ką; dla nas, osieroconych z opieki w łasnego 
praw a, jes t  ono nieraz męczarnią. Zeby w y­
trzymać tęsknotę i niedostatek, a znieść na ­
wałę przygód, goryczy, napaści,  zaciekłych 
złości, nierozważnych sądów, jakie n ie je ­
dnego nawiedzają b e z k a r n ie . . .  i nieupaść 
pod krzyżem, je dyny  środek w  przekonaniu 
głębokiein że ziemski znikomy żywot je s t  
wstępem do innego — lepszego łub gorsze­
go, ja k  sobie kto zasłuży ; — że choćby tylko 
ze względu na tę nieochybną przyszłość, 
zbawienniej je s t na ziem i znosić krzyivdy niż 
sprawiać, zbawienniej być ofiarą aniżeli 
oprawcą.

Nikt tego między nami niezaświadczył b o ­
leśniej j a k  nasz biedny Adam  fizążewski, 
któremu los uśmiechnął się za młodu na to 
jedynie, ażeby w  dojrzalszym wieku, po ­
ważanego obywatela, znanego literata, szczę­
snego małżonka i ojca, strącić tern głębiej 
w  przepaść katuszy.

Nie będę mącił cmentarnego pokoju ro z ­
powiadaniem ostatnich prób męczennika ; 
gdybym mógł, oddałbym raczej hołd n a ­
leżnego uznania rzadkim przymiotom serca, 
dobroci, słodyczy, cichości; zdolnościom 
które nam jeszcze obiecywały w ie le ;  w y ­
trwałej pracowitości na ojczystej niwie : 
ale już  gdzieindziej dopełnił tego pobożny, 
ze czcią słuchany kapłan współwygnaniec, 
z laką czułością i namaszczeniem, że słowa 
jego, p rzytom ne w  pamięci wszystkich co 
j e  słyszeli, wzbraniają  mi tęż s tronę n ie ­
udolnie potrącać. Sam juTobrządek  wreszcie 
którem u uczestniczemy w  tej chwili, jes t  
dość w ym owny. Nieinamy zaiste, w  ubós­
twie tułactwa, zaszczytu wuększej ceny, jak  
takie, bratnią dobrowolą i sk ładką urządzone 
przesiedlenie pozgonne, aby d ruhowi któ­
rego odżałować niemożem choć obcował 
z nami czas krótki, ustąpić m iejsca w  sze­
regu  spoczywających tutaj Rycerzy i Zasłu- 
żeńców naszych.

W itam  cię między niemi, miły Adamie, 
smętny towarzyszu 1 a żegnam oraz z na j­
szczerszym żalem, w  imieniu w szystkich  co 
cię kochali. Duch twój z n a m i : może nas 
słyszy, może nam w  sercach czyta ? Bliższy 
Żywego Źródła wszechmiłości,  wszechpraw - 
dy, wszechmocy, proś, módl się, szturmuj 
o rychłe zbawienie Polski, o złote Litwy i 
Rusi naszej wesele .

Gzy który z nas dożyje tej błogiej chwili,  
rzęsistą krw ią  okupionej już  hojnie, ś lubo­
w anej nam  naszą niezłomną w iarą  w  N a j­
wyższą Sprawiedliwość i w  nasze w łasne 
m ę z tw o —- ale której, niestety! zbyt w ielu 
najzasłużeńszych, najukochańszych, docze-  
kuje w g r o b ie . . .

O ich popioły, i o twoje Adamie, upomni 
się Ojczyzna! Usypie nam wielką wspólną 
m ogiłę ha now em  Psiera-połu, na polu osta­
tecznego zwyeięztwa. Uklękną na niej jedne 
po drugich pokolenia następne, zazdroszcząc 
tym co za P olskę ucierpiały więcej : bo d o ­
prawdy, godna zazdrośei, najprostsza i n a j ­
wspanialsza droga do Nieba, przez pośw ię­
cenie bez granic .  »

'W ymowne te słowa uczyniły silne 
w rażenie na całem zebraniu, w  w ielu 
oczach dostrzegliśm y łzy, przyjaciele

szanownego m ówcy pospieszyli uścisnąć 
zacną dłoń jego, jako  dowód uznania i 
wdzięczności za wypowiedzenie myśli i 
w rażeń , ożywiających ich w łasne um ysły 
i serca.

Zaiste, przeniesienie zw łok ś.p Adama 
Rzążewskiego nie było w ypadkiem  odo­
sobnionym , ale wyrazem  ogólnego prze­
konania, naw et osób nieznających zm ar­
łego ja k  tylko z cierpień i literackiej 
sław y.

W  czasie przenosin ciała ś.p . Adama 
znajdow ała się na cm entarzu jedyna jego 
krew na, siostra rodzona, wdowa, pani 
Kazim ira Dziewulska. S traciw szy brata , 
k tórem u w  ostatnich latach życia oddała 
wiele usług, jest obecnie zupełnie osa­
m otnioną wśród szerokiego św iata. W i­
dok jej postaw y pełnej boleści w zruszył 
głęboko serca zebranych, a wiadomość 
o złym stanie zdrow ia nieutulonej w  żalu 
wdow y wzbudził obawę, aby nie przy­
szło opłakiw ać większej liczby ofiar zło­
ści, nienaw iści i ślepej zemsty ludzkiej.

lUimIIST4WV ANTYPOLSKIE
W I E C  W  PO Z N A N IU

i Konsekracja

Kii. ARCYBISKUPA I M A
Sejm  pruski na posiedzeniu 28 m aja  r. b. 

po bardzo żyw ych obradach, uchwalił  etat 
dodatkowy Ministerstwa oświaty, zaw iera ­
jący  2,900,000 m arek  na germanizację ziem 
polskich monarchii pruskiej .

Dodatkowy ten etat na dziś przynajmniej 
ma zakończyć szereg pro jek tów  antypolskich.

Sejm  przyznał : 100,000 m arek  na s ty -  
pendja' dla akadem ików  niemieckiego po ­
chodzenia z ziem p o lsk ich ; 50,000 marek 
na s typendja  dla uczniów niemieckiego p o ­
chodzenia w  szkołach wyższych P ru s  Za­
chodnich, W .  Ks. Poznańskiego i Opolskie­
go ; 50,000 m. na popieranie wyższych szkól 
żeńskich niemieckich w tychże p ro w in c ja ch ; 
200,000 m. na powiększenie dozoru szkol­
nego ; 400,000 marek na szczególne poparcie 
n iemieckiego szkolnictwa w  polskich zie­
miach ; 50,000 m. na ten sam c e l ; 2,000,000 
m arek  na budowle szkolne w  tychże p ro ­
wincjach.

W  rozpraw ie nad użyciem tych summ 
przeciwko Polakom, stronnictwo narodowo- 
liberalne okazało się ja k  zawsze służalcem.

Posłowie tego s tronnictwa, niepomni, że 
niemczenie, za pośrednic tw em  szkół je s t  
strasznem nadużyciem i zbrodnią, że sami 

| upoważniają  inne rządy do podobnego p o ­
stępowania z dziećmi niemieckiemi, oświad­
czyli przez usta Dra Mithoffa i Sclagera, że 
g łosow ać będą za sumą przez rząd propo­
nowaną.

S tronnictwo Centrum (niemieckich kato­
lików) wystąpiło w tym także razie uczci­
wie, przeoiwkorządowi, w  obronie Polaków.

Poseł Szm ula  z Górnego Szlązka, dobrze 
i sympatycznie przemawiał w obronie naro­
dowości polskiej.  Toż samo W indlhorst i 
S chorlom er-A  1st, który zbijając fałszywe 
wyw ody znanego Polakożercy Tiedemanna 
z Łabiszyna, nazwał jego  nikczemną m ow ę 
kompilacją frazesów.

Nie lepszą była m owa ministra oświaty 
Gosslera, którego imię na wieki związane
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zostało ze zbrodniczemi ustaw am i an ty -  ( 
polskiemi.

Konserw atys ta  Rauchhaupt m usiał także 
w trącić sw oje  trzy grosze wyszarzane jako 
zdaw kow ą monetę przez lolcajskie użycie.

P osłow ie  polscy S tanisław  M otty, ksiądz 
łSeubauer i ks. Dr. Jażdżew ski przemawiali 
j a k  zawsze g run tow n ie ,  przekonywająco i 
bezskutecznie, a lbowiem zwartej falangi 
rządowych serwilistów w  sejmie pruskim, 
nie przekonałby sam Chrystus. P opierać  oni 
będą  w szelką zbrodnię, którą im Bism ark 
nakaże w  imię państw a i w  imię n iem iec-  
kości.

Przeciw ko rządowem u germanizującemu 
postępow aniu  potrzeba działać innemi je s z ­
cze środkami. Nie zaniedbywać obrony p ra ­
wnej naszego narodu, lecz wiedząc z góry 
o jej '  bezskuteczności, należy samodzielną 
p racą  wzmacniać narodow ość polską, na­
leży moralnie i materja ln ie  krzepić się i roz­
szerzać.

Tysiące je s t  ś rodków  skutecznego odporu 
fali germ ańskie j,  — lecz, ażeby ich użyć 
można było potrzebne są pieniądze.

Nigdy jaśn ie j,  wyraźniej nie przedstawiały 
się korzyści Skarbu  polskiego !

Uważmy, że rząd pruski głównie działa 
pieniędzmi, i my więc pieniędzmi ra tow ać 
się musimy.

Tw órzm y Skarb  p o l s k i !
Idźmy za przykładem  tych, którzy w  kraj u 

i na em igracji  w  A m eryce,  sami się w  tym 
celu opodatkowali.

Zapisy, legata, cały k ierunek ofiarności 
narodowej zw rócić się powinien ku u tw o ­
rzeniu Skarbu  polskiego.

Każdy patrjo ta , każdy dobry  Polak, pow i­
nien bezzwłocznie, zaraz część swoich do ­
chodów odkładać na  Skarb Polski.

Pieniądze tymczasem umieszczać można 
pewnej instytucji finansowej, — gdy zaś 

Skarb  Polski będzie już  sformowanym jako 
insty tucja ,  w tedy  do jego  lcassy przeniesie 
się zebrane summy.

W  parlamencieniemieckim, 2 c z e rw c a r .b .  
przy sposobności rozpraw  nad wnioskiem 
p. Krapotscheka w  sp raw ie  n iepaństwowych 
nauczycieli, zabrał głos poseł nasz K aniak  
i uderzył gw ałtow nie  na germanizacyjny 
system  rządowy, wytaczając liczne skarg i 
na nadużycia i n iespraw iedliw ość rządu. 
P o se ł  W indthorst w ym ow nie  dowodził, że 
pomimo umowy z Rzymem, w alka kulturna 
niezostała zakończoną. Centrum w ięc  będzie 
działać nadal tak samo ja k  dotąd, dopóki 
nie nastąpi rew iz ja  u s taw  m ajowych.

Gdy w  Berlinie posłowie polscy walczą 
mężnie w  obronie p raw  narodu polskiego i 
w k ra ju  robią co mogą, aby odeprzeć g e r ­
manizacją narodobójczą.

Dnia 21 maja odbył się  w  Poznaniu  wiec 
w obronie dzieci polskich w szkole nękanych 
niemczyzną przy nauce religii i odmową 
nauki języka ojczystego.

Przewodniczącym  wiecu był szanowny 
obywatel miasta  i rzemieślnik A ndrzejewski.

Zebrało się 600 obywateli którzy z w ie l­
kim zajęciem przysłuchiwali się rozprawom.

Ksiądz Dr. Kantecki wym ow nem i słowy 
skreślił obecne, opłakane stosunki w  zie­
miach polskich pod panow aniem  pruskiem  
i scharakteryzował germ anizację w  szkole. 
W  końcu zawezwał, aby pokrzywdzeni o j ­
cowie rodzin, wyłuszczyli sw e krzyw dy  a 
otrzymają wskazówki i objaśnienia ja k  się 
o nie i gdzie upominać.

Zapisało się do głosu  35 obywateli,  k tó ­
rzy w serdecznych, boleścią przejętych sło­
wach wypowiadali swoje skargi na w łącza­

nie dzieci polskich do oddziałów niem iec­
kich. Jeden z nich, piekarz Szneider, roz­
płakał się ze wzruszenia i dalej m ówić me 
mógł. Był to najwym owniejszy  protest prze­
ciw temu, co się obecnie w szkołach p o ­
znańskich dzieje.

M. W ięckowski i Franciszek Dobrowolski 
wzywali w  gorących słowach do so lidarno­
ści, wzajem nej pomocy, w zajem nej rady, 
zachęcali do legalnej obrony i za najważniej 
szą tw ierdzę narodowości polskiej wskazy­
wali dom polski.

Ostatecznie uchwalono udaw ać  się o po 
radę do członków Komissji Szkolnej i T o­
w arzystw a obrony praw nej a zarazem u p ro ­
szono obecnego posła S te fana  Cegielskiego, 
aby sp raw ę  szkolną, skarg i i krzywdy, 
jak ie  słyszał, przedstawił K ołu polskiemu 
w  Berlinie.

Konsekrac ja  ks. arcybiskupa Dindera, od­
była się 30 m a ja  r. b. w  W ro c ław iu .

* Po lską  deputację  składali : M. Jackowski, 
Kazim ierz Chłapowski, S te fa n  hr. Ż ó łto w ­
ski, J . Z eyland , Hektor hr. Kw itecki, Ferdy  
nand książę R a d ziw iłł, Jakób Karalus w ło ­
ścianin \ M arcin Karalus, włościanin.

W  imieniu deputacji z wielką godnością 
i życzliwością przemawiał po polsku K a zi­
m ierz Chłapowski.

Arcybiskup Hinder odpowiedział również 
w  języku  polskim, że szczerem sercem  wita  
reprezentan tów  obu archidjecezji, żałując, 
że nie pow rócił  do rządów  arcybiskupich 
tak znakomity mąż j a k  kardynał Ledóchow- 
ski, lub, że z pomiędzy tak  wielu św iatłych, 
uczonych i zasłużonych miejscowych k a ­
p łanów  nie wybrano arcybiskupa. Żałował 
dalej, że s tosunki kościoła w  obu archidje- 
cezjach w  tak trudnych  zna jdu ją  się w a ­
runkach , lecz słyszał o ofiarności d jecezjan 
do kościoła, a to serce je g o  dobrą napełnia 
otuchą. Zapewniał w  końcu, że sw ą  arcy- 
pas terską opieką będzie się stara! tę w ie r ­
ność wzmacniać 'i ubolewał, że nie ma ła­
twości mówienia językiem  polskim, ale ma 
nadzieję, że przez w praw ę,  p rzy  pomocy 
Bożej takowego nabierze. Po krótkiej o m ie j­
scowych stosunkach rozmowie, udzielił ks. 
arcypasterz deputacji b łogosław ieństw a i 
p rzy  rozstaniu w yraz i ł  radość ,  że ma już  
kilku  znajomych.

Następnie udała się deputac ja  do księcia 
b iskupa  wrocławskiego, do k tórego djeeezji 
należy przeszło miljon ■ P o laków  (G órno-  
szlązaków, po polsku mówiących) i była 
bardzo serdecznie przyjęta.

Była jeszcze deputacja u księdza kanonika 
Dra Franza.

P rz y  odgłosie dzw onów  został w p ro w a ­
dzony arcybiskup gnieźnierisko-poznański 
ks. b in d er  do katedry  w rocławskiej przez 
księcia biskupa w rocław skiego , dw óch b i ­
skupów  ks. Cybichoioskiego i ks. Glejcha, 
oraz kanoników kapituły w rocławskiej i d e ­
legatów  kapituł gnieźnieńskiej i poznańskiej, 
a mianowicie ks. kanonika Korytkowskiego, 
ks. kanonika Krausa, ks. M arjańskiego, ks. 
p rałata Likowskiego i ks. radcę  Losereza.

Konsekracji dopełnił ks. b iskup w roc ław ­
ski w  assystencji ks. b iskupa Cybichowskie- 
go i biskupa Glejcha. Deputacja  polska brała 
udział w  ceremonii.

Uczta u biskupa w roc ław sk iego  odbyła 
się na cześć nowego arcybiskupa.

Do stołów zasiadło 10  osób, dygnita rze  
kościoła, z władz prezydent policji W ro c ła ­
wia, prezydent z Opola hr .  Z ed litz , d y rek ­
tor poczty, polska deputacja , p rzedstaw i­
ciele nauki i arystokra tycznych katolickich

na Szlązku rodzin, j a k  książę Blucher, hr. 
M atuszka, hr .  Ballerstróm .

P ierw szy  toast wniósł ksiądz arcybiskup 
Dinder na cześć papieża i cesarza, drug i 
toast książę biskup na cześć ks. arcybiskupa 
gn icźn ieńsko-poznańsk iego ; trzeci toast ks. 
kanonik z Gniezna na cześć księcia b iskupa 
w rocławskiego ; dalej książę Ferdynand  Ra­
dziwiłł na cześć biorących udział w  k onse­
kracji b iskupów, przyczem słusznie zazna­
czył w yją tkow e sm utne położenie kościoła 
w  polskich djecezjach, m ow a ta pozyskała 
ogólne uznanie. W re szc ie  ks. b iskup Glejch 
wzniósł toast na cześć zacnego narodu pol­
skiego, reprezentow anego na uroczystości i 
uczcie w e wszystkich  sw ych  stanach.

Po konsekracji  arcybiskup Dinder p o je ­
chał do Berlina, gdzie był na audjenc-ji u 
cesarza W ilhe lm a i następcy tronu, nas tęp ­
nie był przez jednego  i d rugiego podobnie 
ja k  niegdyś arcybiskup Ledóchowski na 
objad zaproszony.

Posłowie polscy na sejmie berlińskim byli 
u niego z powitaniem jako  u arcybiskupa 
gnieźnieńsko-poznańskiego.

Zaproszony przez księcia Bism arka, p o ­
jechał arcybiskup Dinder do F rid richsruhe ,  
gdzie zapewno odebrał rozkazy ja k  ma rzą­
dzić obu archidjecezjam i ku najw iększemu  
pożytkowi protestanckiego państwa i niem ­
czyzny.

Z Berlina przybył arcybiskup Dinder do 
Poznania, gdzie intronizacja odbyła się w e ­
dług przepisanego program u.

Tak w ięc  rozpoczęły się w  W ielkopo lsce  
rządy Niemca, siedzącego na stolcu p ry m a ­
sów polskich.

Jakiem i będą te rządy, w kró tce  się d o ­
w ie m y ,—  byłoby zaś pożądanem, ażeby się 
a rcybiskup Dinder i Papież już  teraz dowie 
dzieli, że gurmanizować Polaków  przez kos 
cioł je s t  to samo, co szerzyć pomiędzy m m i 
protestantyzm.

S traszną  p róbę przechodzimy, sami, bez-  
duchownej opieki,— m ając w szystkich p rze­
ciw sobie, naw e t  Papieża i nas tępcę P iy -  
m asów  p o lsk ich !

Smutni je s teśm y, ale ufamy Bogu, Jem u 
tylko samemu, że nas nie opuści i pozwoli 
narodow i polskiemu przez usilną a w y trw a łą  
pracę  i poświęcenie w ydobyć z w łasnego  
ducha taką potęgę, która go w ybaw i z strasz­
nych pokus, prób i srogiej niewoli.

Bajka o zbiorowej prośbie emigracji
Dziennik Polski zamieścił nas tępującą w ia ­

domość, datowaną z Londynu 31go m a ja :
« Polacy bawiący z pow odu  udziału w  po­

wstan iu  1863 r .  na em igracji  we F rancji  
i Anglii, wnieśli w  miesiącu kw ietn iu  b. r. 
do cara zbiorową petycję o udzielenie bez­
względnej amnestji i pozwolenie pow rotu  
do kraju . Na prośbę tę  otrzymali om od m i­
nisterstwa sp raw  w ew nętrznych  odpowiedz, 
że każdy proszący o am nestję  winien w m esc  
osobno przez posels tw a w  Londynie i w  P a ­
ryżu podanie, które w  miarę poparcia przeŁ 
am basadę rossy jską ,  uwzględnioną zosta-

m Z le g o  doniesienia możnaby wnieść, że 
cała em igracja  polska z 1863 r. prosiła cara 
o am nestję.

Tak nie jest.
Ani w  Anglii, ani w e F rancji ,  emigracja.

z 1863 amnestji nie żądała.
Być może, że kilku tułaczo w, w  ta jem ­

nicy przed innymi, pochyliło sw e czoło p rzed



c a re m  zanosząc  doń b ła g a ln ą  o p o w ró t  p ro ­
ś b ę ,  — lecz nie b y ła  to p ro ś b a  e m ig rac j i ,  
n ie  m ia ła  c h a ra k te ru  og ó ln eg o .

D zienn ik i  k r a jo w e  z am ia s t  d o w ia d y w a ć  
s ię  o polskiej e m ig ra c j i  z p ism  e m ig r a c y j ­
n y ch ,  z a m ie sz c z a ją  w iad o m o śc i  p o d a w a n e  
p rz ez  ludzi n iezn a jąc y c h  em ig rac j i  i nie  
m a ją c y c h  ż a d n e j  s ty czn ośc i  z tu łaczam i.

Ż tego to p o w o d u  w iad o m o śc i  tych d z ien ­
n ik ó w ' są n ied ok ładn e ,  częs to k ro ć  w y m y ­
ślone  i u b l iż a ją c e  go dnośc i  i p a t r jo ty z m o w i 
w y c h o d ź c ó w .

N ie d a w n o  d z ienn ik i  k r a j o w e  p oda ły  w y ­
m y ś lo n ą  w ia d o m o ś ć  o ro z r u c h a c h  c h ło p ó w  
w  G alic ji ,  k tó ry m  się  n a w e t  nie śn iły  b u n ty  
i n iep o k o je ,  te raz  oto D zien n ik  P o lsk i  d a ł  się 
użyć  za n a rzęd z ie  n o w e j  in t ry d z e  i p r z e d ­
s ta w ia  e m ig ra n tó w  z 1863 j a k o  g rz e sz n ik ó w ,  
b ła g a ją c y c h  ca ra  o p rzeb aczen ie  i z p o g a rd ą  
p rzez  tegoż  c a ra  o dep ch n ię ty ch .

B ądźc ie  co k o lw ie k  os t rożn ie js i  p an o w ie  
r e d a k to ro w ie  w  k r a j u  i n ieza m ieszcza jc ie  
bez  sp ra w d z e n ia ,  p ie rw s z e j  lepszej p odane j 
w a m  w iad o m o śc i .

P o m ię d z y  e m ig ra c ją  w ś liznę ło  się nie m ało  
n iep rzy jazn y ch  n a sz e m u  n a ro d o w i ludzi.

A c zk o lw iek  zaś  c a r  n iew o lę  sp o tę g o w a ł  
i m a s z y n ą  s a m o d z ie r ż s tw a  w y c is k a  z lu d z ­
kiej n a tu ry  sw o ich  p o d d an ych  n a w e t  i n ­
s ty n k tu  w olności ,  z a m ien ia jąc  ich je d n o c z e ­
śnie  na b ez d u sz n y ch  i pod łych  n ie w o ln i ­
k ó w , — age n c i  j e g o  przecież  za g ra n ic ą  d z ia ­
ła ją  r e w o lu c y jn ie  i p o d b u rz a ją  lu dy  p r z e ­
c iw k o  rz ą d o m  m niej  s ro g im  niż r zą d  m o ­
sk iew sk i .

L iczba  dzia łaczy  m o sk ie w sk ich  i p ru s k ic h  
za g ran ic ą ,  w e  w sz y s tk ic h  k ra j a c h ,  p o m ię ­
dzy  ró żny m i n a ro d a m i j e s t  obecnie  tak  o g r o ­
m n a ,  że m ożnaby  z n ich  leg ion  u tw o rzy ć .

Oni to p is u ją  k o re s p o n d e n c je  o fak tach  
p rzez  sieb ie  z m y ś lo ny ch ,  — oni to ro z s z e ­
rzy l i  w iad o m o śc i  o n ie is tn ie jących  r o z r u ­
ch ach  c h łop sk ich  w  G alic j i  zach od n ie j  i o 
p ro ś b ie  zb io ro w e j  e m ig ra n tó w  z 1863, b ł a ­
g a ją c e j  o a m n e s t ję .

JA N  DOBRZAŃSKI
W e  L w o w ie ,  dnia  30 m a ja  1886, u m a r ł  

w  67 r o k u  życia  J a n  D obrzańsk i, b y ły  r e ­
d ak to r  D zienn ika  L iterackiego  i G azety N a ­
rodow ej, by ły  cz łonek  R a d y  M iejsk ie j ,  P r e ­
zes  T o w a r z y s tw a  g im n as ty czn eg o  S o k ó ł  i 
D yre k to r  T ea tru .

D ziennik i k r a jo w e  o b sz e rn ie  o p isa ły  j e g o  
życie  i w ie lk ie  za s łu g i ,  j a k i e  położył d la  
k r a j u  i s p r a w y  n a ro d o w e j .

W  r o k u  1848 o d e g ra ł  w ie lk ą  ro lę  j a k o  
tw ó r c a  a d re s u  do cesa rza ,  u p o m in a ją c e g o  
się  o u w o ln ie n ie  ch ło p ó w  z p o d d a ń s tw a ,  o 
k o n s ty tu c ję ,  o g w a r d ję  n a ro d o w ą .  B y ł  on 
w te d y  n a jp o p u la rn ie j s z y m  m ęże m  w e  L w o ­
w ie ,  — za co o d p o k u to w a ł  w  w ię z ie n iu  i 
w  k a m aszach  a u s t r ja c k ic h .

J a k o  dz ienn ika rz  w y w ie ra ł  roz le g ły  w p ły w , 
b y ł  p o tęg ą ,  z k tó rą  liczyć s ię  m u s ia ł  rząd ,  
s e jm  i da ł  p oczą tek  nie j e d n e m u  p r a w u ,  n ie  
je d n e j  in s ty tu c j i  n a ro d o w e j .

Za n a jw ię k s z ą  je g o  zas łu g ę  u w a ż a m y  w y ­
r u g o w a n ie  n iem czyzny  ze L w o w a  i z Galicji .  
O n  także  p rzyczyn i ł  s ię  do zn ies ien ia  te a t ru  
n iem ieck ieg o  w e  L w o w ie ,  k tó ry  rząd  u t r z y ­
m y w a ł  z d o c h o d ó w  fundac j i  S k a rb k o w sk ie j ,  
k o sz tem  u b o g ich  s t a rc ó w  i s ie ro t .

J e m u  zaw dzięcza  t e a t r  lw o w s k i  sw ó j 
ś w ie tn y  s tan  a d z ie n n ik a rs tw o  sw ó j r o z w ó j .

C zynny , p ra c o w i ty ,  w y t rw a ły ,  nie było  
po la  n a  k tó r e m b y  ś lad ó w  je g o  p ra c y  nie 
zos ta ły .

Miał on j a k  k a żd y  cz łow iek  i w ad y  i nie 
je d n o  źle zrobił,  lecz d o b re  p rzew aży ło  u j e ­
m n e  s t ro n y .  P r z y  t ru m n ie  n a w e t  p rzec i  ,vnicy 
i n iep rzy jac ie le  uznali  w ie lk ie  zas łu g i  i ho łd  
oddali  je g o  pam ięc i.

P o g rz e b  o dby ł się ko sz tem  m ias ta  i b y ł  
w s p a n ia łą  m an ifes tac ją  p a tr jo ty zm u  ludności 
lw o w s k ie j .  T ak  c h o w a ją  tylko w ie lk ich  
ludzi !

W  sk u te k  ro z k a z u  a rc y b i sk u p a  M o ra w ­
sk iego ,  ro zk azu ją ceg o  d u c h o w ie ń s tw u  n a ­
tych m ias t  oddalić  się, g d y b y  cyw iln i  w  je g o  
obecności  p rzem aw ia l i ,  — w szy s tk ie  m o w y  
były  w y p o w ie d z ia n e  ju ż  po o de jśc iu  k s ięży  
n ad  g ro b em . Mówili R oszkow ski, p ro fe so r  
U n iw e rsy te tu  ; Tadeusz R om anow icz, r e d a k ­
to r  « N ow ej R efo rm y®  i pose ł  n a . s e j m ;  
P la ton  K ostecki, w s p ó ł r e d a k to r  « G azety  N a ­
ro do w ej ; » R u to w sk i, p re z e s  Koła l i te racko- 
a r ty s ty czn ego  w e  L w o w ie  ; Z b o iń sk i, u ta ­
len tow an y  a k to r  sc en y  lw o w sk ie j  i Dr. M. 
K raw czyńsk i, w ic e - p r e z e s  T ow . g im n as tycz ­
nego  So kó ł. W s z y s tk i e  m o w y  były dobrze  
w y p o w i e d z i a n e , — n a jp ię k n ie js z ą  j e d n a k  
b y ła  m o w a  R o m a n o w icza .

Z pow o du  o w e g o  rozp o rządzen ia  a r c y ­
b isk up a  M o raw sk ieg o ,  p a n u je  w ie lk ie  w e  
L w o w ie  o b u rzen ie .  C yw iln i  n igdy  n ien ad u -  
żyli s ło w a  pod czas  p o g rz e b u ,  n igdy  nic nie 
mów ili p rz e c iw n e g o  re ł ig i i ,  pon iew aż zaś  
m o w y  ich by ły  za w sze  i są  pab-jo tyczne, 
w ię c  się d o m y ś la ją ,  że  a rc y b i sk u p  chc ia ł  
się p rzez  sw ój okó ln ik  p rz y s łu ż y ć  policji .

N ie ro z tro pn e  to ro zp o rząd zen ie  m oże  d o ­
p ro w ad z ić  do tego ,  że b ędz iem y  m ieli w e  
L w o w ie  p o g rz e b y  cy w iln e ,  podobn ie  j a k  
w e  F ra n c j i ,  bez  u d z ia łu  k s ięży .

KORRESPONDENCJE
Kur jera Polskiego

1  ----------------------

J u v i s y  (Seine  e t  Oise), 10 c z e rw c a  1886. 
D o -R ed ak c ji  uK urjei-a Polskiego  » w  P a ry ż u .

P o sy ła m  S zan o w n e j  R e d a k c j i  n iez n a n ą  
j e s z c z e  n ek ro log iczn ą  w ia d o m o ś ć ,  z p ro ś b ą  
o j e j  u m ieszczen ie  w  n a jb l iż szy m  n u m e rz e  
« K u r je r a .  a

Dnia 16go m a ja  r.  b. p o g rz e b a n y  zosta ł  
w  P ie r re fo n d s  (Óise), z m a r ły  tam  n ag le  p a rą  
d n ia m i  w p rz ó d y  ś. p. L u c ja n  M y g p n o m lń ,  
e m ig ra n t  z r.  1831, m a jąc  lat 75. Cała  lu d ­
no ść  tej m ie js co w o śc i  — j a k  m i z ta m tą d  p i ­
s z ą — o d p ro w a d z i ła  z r z e w n y m  ża lem  z w ło ­
ki j e g o  do g r o b u ;  bo n ieb o szcz y k  zacn ym  
sw o im  i s łodk im  c h a ra k te re m  u m ia ł  sob ie  
za sk a rb ić  je j  se rca ,  w  c iągu  2 8 - le tn ieg o  po­
m ięd zy  n ią  po by tu .  Był on  k o n s e r w a to re m  
p o m n ik ó w  h is to ryczn ych  — m onum ents h i-  
storigues — n ag ro m ad zo n y ch  w  ta m te js z y m  
ś r e d n io  w ie k o w y m  z am k u ,  b ę d ą c y m  teraz 
od la t  16 w ła sn o ś c ią  n a ro d o w ą ,  a p rz e d te m  
zam k iem  cesarskim , bo za N ap o leo n a  III od ­
r e s ta u ro w a n y m  przez s ł a w n e g o  a rc h i te k ta  
V io le t - l e -D u c ,  k tórego , w  d o k o n a n iu  tego  
zn ak o m iteg o  dzieła  b u d o w n icz eg o ,  ś . p. L u ­
c ja n  W y g a n o w s l a  był n ie jak o  p r a w ą  ręk ą ,  
ja k o  n ad zo rca  ro b ó t— inspecteur des tra va u x .

Ja k o  P o la k  by ł  to c ichy  i n ie  sz u k a ją c y  
ro z g ło su  cz łow iek ,  ale w  g ru n c ie  rzeczy  g o ­
r ą c y  i n iez łom n y  — usque ad  finem  —  p a -  
t r jo ta .  W in ie n e m  jego  pam ięc i to ś w ia d e c ­
tw o  ; bo , c iesząc  się od la t 30 j e g o  p r z y j a ­
źnią ,  zn a łe m  w szystk ie  je g o  m y ś li  i uczu c ia  
p a tr jo ty czn e .

Nie ta k  s ię  rzecz  m a co do j e g o  s to s u n ­
k ó w  fam il i jnych . Tych nie znam , j a k  i n ik t  
w  P ie r re fo n d s  z je g o  p rzy jac ió ł  pom ięd zy  
F ra n c u z a m i.  W ie m  ty lk o ,  że s ię  rodz i ł  
w  G rodn ie ,  że chodził do szkó ł  w  S w is to czy

i że  p rz ed  p a rą  la ty  m ia ł  b ra ta ,  k tó r y  m ia ł 
b y ć  in ży n ie rem  kole i  że lazny ch  g d z ie ś  n a  
L i tw ie  czy w R o s s j i .  Idzie  w ię c  te raz  o w y ­
n a lez ien ie  tego j e g o  b ra ta  lub in n e g o  u p r a ­
w n io n eg o  j e g o  sp a d k o b ie rc y ,  z p o w o d u ,  że 
n iebo szczy k  nie z o s ta w i ł  te s ta m e n tu ,  — aby  
ca ła  p o zo s ta ło ść  po nim nie p rze sz ła  na w ł a ­
sn o ść  rz ąd u  fran cuzk ieg o ,  w sz y s tk ie  b o w ie m  
rzeczy  j e g o  są  z u rz ę d u  o p ie cz ę to w an e ,  i 
rząd  j e  zab ie rze ,  je że l ib y  się, j a k  p o w ia d a m ,  
n ik t  z u p ra w n io n y c h  s p a d k o b ie rc ó w  po nie 
n ie  zgłosił .

Mam nad z ie ję ,  że  to nie n as tąp i  i że się 
ry ch ło  k to ś  z ro d z in y  ś. p .  W y g a n o w s k ie g o  
zg ło s i  po z a b ra n ie  z o s ta w io n e j  p rzeze ń  sp u ­
śc izny, by le  « K u r je r  P o lsk i » w  P a r y ż u  tę  
m o ję  r e la c ję  u m ieśc i ł ,  a p a t r jo ty c z n e  d z ien ­
n ik i k r a jo w e  p rz y n a jm n ie j  t r e ś c iw ą  o niej 
z rob i ły  w z m ian k ę .  Mnie także idzie o o c a le ­
nie  od z a t ra ty  p o z o s ta łych  p ra w d o p o d o b n ie ,  
p o m ięd zy  rz ecza m i ś. p . L . W y g a n o w s k i e ­
go  , p o lsk ic h  k s iąż ek  i j a k i c h ś  p a p ie r ó w  
w  p o lsk im  ję z y k u ,  m o g ą c y c h  m ieć  s w o ję  
w a ż n o ś ć  w  p rzy sz ło śc i .  P o ch leb iam  sobie ,  
że  k a ż d y  p a t r jo t a  po lsk i  podzie li  m o je  z a ­
p a t r y w a n ia  w  tej sp ra w ie .

P o z d ro w ie n ie  b ra te r sk ie ,
J .  N e p . J a n o w s k i .

Z u r ic h , d. 9  czerwca 1 8 8 6  r.
Do S z a n o w n e j  R ed ak c j i  K u rje ra  Polskiego  

w  P a ry żu .

P ro s im y  o um ieszczen ie  n a s tę p u ją c e g o  
sp r o s to w a n ia  :

W  n u m e rz e  59 K u rjera  Polskiego  z n a j d u ­
je m y  a r ty k u ł  o p o w o d a c h  ro z d w o je n ia  m ię ­
d zy  uczącą  s ię  młodzieżą  p o lską  w  Z u r ich u  
i z aw iązan iu  n o w eg o  T o w a r z y s tw a  O gniw o. 
C z u je m y -s ię  w  o b o w ią zk u  zap rzeczy ć  p o ­
w o d o m  p o d a n y m  w  w yże j  w s p o m n ia n y m  
a r ty k u le .

B liższych  szczegó łów , o k tó re  K u rje r  
P o ls k i  p ro s i ,  u w a ż a m y  za o d p o w ied n ie  n ie  
p o d aw ać ,  p o n iew a ż  n ie  obesz łoby  s ię  w t e n ­
czas bez n a ru s z e n ia  p e w n y c h  osobis tośc i ,  a  
z a k o m u n ik u je m y  tylko to, że oddz ie len ie  s ię  
n as  od T ow arzystw a  uczącej się M łodzieży  
P o lsk ie j  w y w o ła ło  n ieh o n o ro w e  p os tąp ien ie  
p re z e s a  i k i lk u  cz łon kó w  T o w a r z y s tw a  
w  p e w n e j  sp r a w ie .  K i lk u n as tu  nas  o b u rz o ­
n y ch  tym  p o s tęp k ie m , nie chcąc  p o zo s taw ać  
z w y że j  w s p o m n ia n e in i  osob is tośc iam i w  j ed- 
n em  to w a rz y s tw ie ,  w y s tą p i ło  z tegoż  i z a ło ­
żyło T o w a r z y s tw o  Młodzieży P o lsk ie j  O gni­
w o  d la  w z a je m n e g o  ksz ta łcen ia  się i u t r z y ­
m y w a n ia  s to su n k ó w  k o leżeńsk ich .

Z u sza n o w a n ie m ,
Z a rzą d .

Dr. K. G ą s io r o w s k i , przew ód.
miaffi— aaifl— —  .... .1111 i— h

ROZMAITOŚCI
C zcigodny  n e s to r  po lsk ich  a u to r ó w  Józe f  

Ignacy  K raszew ski, z S a n - R e m o  u d a ł  s ię  do 
C a n n es  n a  le tn i p o b y t ,—  by ł  j e d n a k  tok o s ła ­
b ion ym , iż p o d róży  nie m óg ł odbyć w  w a ­
gon ie  ko le ją  że lazną  tylko w  po jeźd z ie .

*
*  *

P ię k n y  ry s u n e k  F d .  L oevy ,  p r z e d s ta w ia ­
jący  Bohdana Zaleskiego na śmiertelnemłożu, 
odbity  zo s ta ł  p rzez  fo tografa  L u d w ik a  O g o ­
n o w s k ie g o ,  sy n a  Teofila O g o n o w s k ie g o ,  
p o w sz ech n ie  s z an o w a n e g o  dla z a s łu g  i c h a ­
ra k t e ru  w e te r a n a  z 1831 r .  O b raze k  ten  po 
cenie  1 fr. j e s t  do n abyc ia  w  p ra c o w n i  fo to ­
graf icznej p. O g o n o w sk ie g o ,  k tó re j  a d re s
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podajemy : Pliotog. O. Ludw ik, 4 , Passage 
Gourdon, Paris.

*
*  *

Na ogłoszony konkurs  p ro jek tów  w ystawy 
pow szechnej,  odbyć się mającej w  Paryżu  
1889 r. nadesłało 150 budowniczych swoje 
plany. Pomiędzy tymi projektami odznacza 
s ię  oryginalnym obmyśleniem i uwzględnie­
niem strony artystycznej bez pominięcia 
praktycznych w arunków , pomysł rodaka na­
szego, młodego budowniczego A lberta  B i t -  

nera.
*

* *
Ignacy Domejko po ukończonej podróży do 

Ziemi Świętej, udał się obecnie do Fryburga,  
celem odwiedzenia syna, kształcącego się 
w  tamtejszej Szkole górniczej.

•*
*  *

Arcybiskup lw ow sk i ormiańskiego ob­
rządku ks. lssakoivicz, miał 15go m aja  r. b. '  
w  Rzymie audjencją u  Papieża, k tóry do ­
pytyw ał się o jego  djecezją i wyraził radość, 
że w  Rzymie znajduje się kolegjum polskie. 
Ks. Issakowicza podejmowali u siebie z wiel­
ką  gościnnością kardynałowie i am basador 
aus trjacki hr.  Paar.  Arcybiskup Issakowicz 
powszechnie j est szanowany i łubiany w  k ra ju  
jako  polski gorący patrjo ta . Poprzednio  był
proboszczem w  Stanisławowie.

*

*  *
Cenną bibliotekę po ś. p. W .  A. Macie­

jowskim  w  W a rsz a w ie  nabyć zamierza Mu­
zeum królewskie w  Londynie. W a ru n k i  
oferty są korzystne ,  zdaje się przeto, że 

rzyjdzie w krótce  ( ta  wiadomość pisana 
nia 18 m aja  r .  b.) do zawarcia umowy, 

k tóra powiększy olbrzymie zbiory londyń­
skie a nas zuboży. — Dla czegóż to pan 
Estreicher, k tóry tak się gorszył, że h r .  P la ­
te r  zebrał rozproszone po świecie pamiątki 
polskie, aby je dla Polski zachować, d la cz e ­
góż to pan Estre icher  nie postara ł się, ażeby 
cenna biblioteka po autorze « Ilis to rji  p ra -  
w odaw stw  s łow iańskich  » nie była za g r a ­
nicę wywieziona.

*

*  *

Hr. W ład y s ław  P la te r  rozpoczął z wiosną 
b . r. res tau rac ję  d rugiego  piętra zamku m u­
zealnego w  Rajóperswyiu. Restauracja  ma 
być ukończoną do października r. b. P rz y ­
będzie więc kilka nowych sal na pomiesz­
czenie znacznych już  bardzo zbiorów N aro­
dowego Muzeum.

*
* *

Ks. Aleksander S ipa jło  proboszcz kościoła 
katedralnego w  M ińsku-li tewskim , czując 
zbliżanie się zgonu, wezwał sw ego w ikarego  
k s .  Antoniego 'Małeckiego, i polecił mu po 
śmierci swojej objąć zarząd parafii. W y b ó r  
ten potwierdził metropolita ks .  arcybiskup 
Gintowt i zanominował ks. Małeckiego p ro ­
boszczem. Ale to się niezgadzało z życze­
niem policji, która sobie tylko przyznaje 
wyłączne praw o rządzenia spraw am i kościel- 
nerni. Policja więc rozkazała ks. Małeckie­
mu, ażeby zarząd parafią zdał niezwłocznie 
ks. W ojew ódzkiem u. Ks. Małecki s tanowczo 
odmówił, dodając, że zarząd odda tylko temu, 
kogo metropolita zamianuje. W s k u te k  tego 
nowy gubernator  miński kniaź Trubeckoj 
polecił porw ać ks. Małeckiego i w yw ieść  na 
wygnanie. Gdzie tego zacnego kapłana w y­
wieziono? Niewiadomo. F ak t ten p rzeds ta ­
w ia  dosadnie ucisk i prześladowanie kościoła 
katolickiego na Litwie. Policja przyswoiła 
tam sobie władzę biskupią.

*
*  *

Liczba właścicieli w iększych  posiadłości 
w  W .  Ks. Poznańskiem wynosi ogółem 1659 
i to 1010 Niemców a tylko 649 Polaków . 
W  ręku  niemieckim zna jdu je  się 728,899 
h ek tarów  ziemi, w  ręku  polskim 656,443 
hekt . ,  tak w ięc  Niemcy m ają  67,456 hek ta ­
ró w  więcej.  A pomimo to głosi rząd pruski, 
że niemczyzna zostaje wypierana.

*
*  *

Jan M atejko  w ym alował obraz olbrzymich 
rozmiarów przedstawiający W ja zd  Joanny  
U A rc do Reims.

Jes t  to now e arcydzieło w  szeregu  tylu 
arcydzieł utworzonych przez mistrza k ra ­
kowskiego. Ma być n ieporównanej p ię k ­
ności.

Obraz był tylko trzy dni na w ystaw ie  
w K rakow ie .  Obecnie w ystawiony  j est w B er­
linie.

Być może, że którykolwiek z fanatyków 
pruskich, w ielbiącychBismarka, pow odow a­
ny zazdrością narodową, uszkodzi i zepsuje 
arcydzieło polskiego genjusza . W szakże  
pobudką do wytoczenia procesu  i skazania 
na fortece J .  I. Kraszewskiego była prosta  
zawiść narodow a. Bismark pozazdrościł P o ­
lakom męża genjalnego, najpracowitszego 
człowieka w  świecie i nie m ając dow odów  
wytoczył mu proces o zdradę stanu, nie 
w  innym celu, tylko, aby Kraszew skiego 
zgubić i Po lskę  pozbawić wielkiego p r a ­
cownika.

My nie posłalibyśmy obrazu Matejki do 
Berlina z obawy, aby niemiecki szowinizm 
niechciał go uszkodzić.

*
* *

W  czasopiśmie angielskiem Portfolio  po- 
święconem sztuce, w  zeszycie za Kwiecień, 
zna jdu je  się artykuł « L ittle  master o f  the 
last pen tury  » skreślony przez pannę Helenę 
Zimmern. Treść  obejmująca rzecz o dzia­
łalności Chodowieckiego, zawiera mnóstwo 
szczegółów o sztuce polskiej z w ieku ze ­
szłego.

*

* *
W  Wrocławdu um arła  w  Marcu 1886 r. 

Jadwiga Prood, autorka książek dla dzieci. 
P isa ła  przeważnie po niemiecku nowelki na 
tle życia polskich włościan. Przetłumaczyła 
na niemiecki język  kilka u tw orów  Hoffma- 
now ej z Tańskich, między innemi « W ią z a ­
nie Helenki. »

*
* *

Biblioteka Uniwersytecka L w ow ska  liczyła 
przed spaleniem 51,000 tomów. W  skutek 
bombardowania przez Austr jaków  w l848  ule­
gła zniszczeniu. Ocalało z niej tylko 12,000. 
Obecnie pod zarządem bibliotekarza U rbań ­
skiego, biblioteka znacznie wzrosła . Z koń­
cem 1885 liczyła 100,206 tomów w raz  z cen ­
nym darem ks. Formaniosza, liczącym 10,209 
tomów. W  roku 1884 pracowało w  Czytelni 
osób 14,729, którym wydano tomów 34,530. 
Do domu wypożyczono książek w 1885 r. 
9,964 tomów. Dyrekcjom gimnazjalnym wy­
słano w  drodze urzędowej 830 tomów. Uży­
teczność biblioteki Uniwersyteckiej we L w o­
wie je s t  więc bardzo wielką.

*
*  *

W  ziemi Hucułów, w  mieście Kosowie 
istnieje już  lat czternaście Towarzystwo P ra ­
wnicze;. Członkowie jego  mieszkają w  K o­
sowie, w  mieście Kuty i w  W iźnicy .  To 
ostatnie naprzeciwko Kut je s t  już  na Buko­
winie . Zgromadzenia członków odbywają 
się na przemiany w  jeduem  z trzech miast 
wymienionych. W  rozpraw ach  rozbiera ją

członkowie wszystkie kw est je  ważniejsze 
z dziedziny praw odaw stw a i administracji 
na podstaw ie  szczegółowo opracowanych 
refe ra tów  przez wyznaczonych w  tym celu 
sp raw ozdaw ców . P race  sw oje  ogłaszają 
członkowie w  dziennikach. Jako pomoc nau­
kową posiada Tow arzystwo kosowskie bi­
bliotekę z dzieł prawniczych złożoną (liczyła 
90 dzieł w  121 tomach i 8 czasopism p ra w ­
niczych w  języku polskim lub niemieckim. 
Polskie czasopisma prenum erow ało  T o w a­
rzystwo nas tępne : P rzegląd sądowy i admi- 

' n istracy jny , Urzędnika i trzecie p. t. Prawnik. 
Członków liczyło Tow. 32. W  tej liczbie 
16 urzędników sądowych, 5 urzędników po­
litycznych, 1 skarbow y, 2 autonomicznych, 
4 adw okatów  i kandydatów  adwokackich, 
4 notarjuszy i kandydatów nolarjalnych. 
Do W ydz ia łu  czyli Zarządu należą : Dr. K a­
rol W urst z Kosowa, prezes T o w . ; Dr. Emil 
W itkow ski i Jan  W iniarski z K osow a; W ł o ­
dzimierz M andyczewski z Kut i W ład y s ław  
Romaszkan z W iźnicy ,  członkowie W y d z ia ­
łu ; Józef Kohman  i P’ranciszek Sm olka  z Ko­
sowa, Djonizy Sanocki z Kut i Antoni Sw o-  
rakowski z W iźnicy ,  zastępcy członków W y ­
działu. Towarzyshoo prawnicze w  Kosowie 
je s t  d rug iem  w  Galicji, p ierwsze ma sie ­
dzibę w e  Lwowie. Tow. powinnoby w yda­
wać rocznik i w  nim zamieszczać swe prace, 
które zasługują na uznanie, j a k ie m u  na tern 
m iejscu w ypow iadam y.

*

* *
Książe Sanguszko  właściciel S ław uly  na 

W ołyniu ,  ufundował szkołę z czterema k la­
sami gimnazjalnerni w  tejże Sławucie nad 
Moryniem położonej. W  tym celu ofiarował 
wygodny gmach, zupełnie nowy, na po ­
mieszczenie tego gim nazjum  i 10,000 rubli 
rocznie na je g o  utrzymanie, pod w arunkiem, 
aby zawsze dziesięciu synów je g o  oficjali­
s tów  pobierało w  nim bezpłatnie nauki. 
P iękną  byłaby ta fundacja, gdyby  to byłiT 
gimnazjum z w ykładowym  językiem polskim. 
Ponieważ nietolerancja m oskiew ska w y rz u ­
ciła ze szkół wołyńskich język  polski, więc 
i tej sławuckiej szkole wykładać będą  nauki 
w  języku  narzuconym, moskiewskim. Oto 
powód, dla którego ofiarność ks. Sanguszki 
bynajmniej nas nie zachwyca.

♦
* *

Dzienniki warszaw skie  donoszą o rzeźbia­
rzu Chodorowiczu w  Tyflisie. P racu je  obec­
nie nad posągami, przedstawiającym i typy 
Kaukazu. Po wykończeniu przesłane być 
m ają  na w ystaw ę do Paryża .

Chodorowicz je s t  ar tystą  wielkiego ta­
lentu. P rzypominamy sobie z w ystaw y  m o­
deli na pomnik Mickiewicza w  Krakowie, 
je g o  projekt pięknie wykonany'. Piedestał 
odznaczał się oryginalnością pomysłu, przed­
stawiał bowiem basztę s tarego zamczyska. 
F igura  poety zw racała  również u w ag ę  p u ­
bliczności wyrazem natchnionym oblicza.

W  operze tyfliskiej primadonną je s t  panna 
Kończą, polka. Jes t  to niepospolita śpie­
waczka. Muzyk Zarem ba  j e s t  pomocnikiem 
dyrektora  opery w  Tyflisie ; p. Górski p ie rw ­
szym skrzypkiem w  orkiestrze tejże opery. 
Obadwaj są naszymi rodakami.

*
* *

S y b e r j  a będzie wkrótce miała w łasny  swój 
U niw ersy te t,  donoszą bowiem, że V niw er- 
sytet iv Tornsku będzie o tw arty  13 lipca r. b. 
Ńa początek posiadać ma dw a wydziały : 
historyczno - lilologiczny i f izyko-matema- 
tyczny. W ykłady  będą w  języku  m osk iew ­
skim.
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Z powodu że S yber ja  je s t  ziemią dobrze 
Polakom  znaną jako  ziemia ich wygnania, 
więc i ten p ierwszy syberyjski un iw ersy te t  
w  Tomsku za jm uje  nas nie mało. Nie jeden  
Polak zrodzony na tej ziemi w ygnania ,  b ę ­
dzie z niego korzystał.

Polacy przed laty trzydziestu, gdy jeszcze 
nikt w  sferach rządowych nie myślał o w yż­
szym zakładzie naukowym w  Syberji,  do­
wodzili potrzeby Uniwersyte tu  sybery jsk ie­
go. Myśl przez nich rzucona krążyła pom ię­
dzy ludźmi przez lat wiele aż wreszcie przy­
brała  dotykalne kształty.

U niwersyte t w  Tom sku będzie miał w iel­
kie znaczenie dla Syberj i i dla nauki w  o g ó le ! 

★
¥  ¥

Ludność Rzym u w ynosiła  z końcem 1884 
roku  324,649 dusz. Od tej pory liczba m iesz­
kańców  powiększyła się' o 20,387, tak, że 
w  końcu grudnia  1885 ludność wiecznego 
miasta wynosiła 345,036.

*
*  *

Rodakom udającym  się w celu p o ra to w a­
nia zdrowia do wód donosim y, że w  Kissin- 
gen  udziela rad lekarsk ich  doktor Polak  
F. Chłapowski, mieszkający w  narodowym 
domu, przy  ulicy L u d w ig -Ś tra ss e  i Salinen- 
S trasse, nr. 21.

W  Marienbadzie Dr. Dobieszewski, znany 
ze  sw ych  licznych prac ogłaszanych w  dzien­
nikach lekarskich  w  W a rsz a w ie  i Krakowie, 
udziela przez całą porę kąpielową rad  lekar­
skich we w łasnej wilii.

R adzim y naszym rodakom, aby granice 
P ru sk ie  omijali. Marienbad je s t  w Czechach, 
a Kissingen w B aw arji .  Lekarze polscy ta ­
niej i sumienniej udzielają rady.

*
*  *

Donoszą nam z Genewy, że panna Klciudja 
Bartkow ska  znana w te m  mieście profesorką 
muzyki i córka zacnego protesora emeryta 
pana Jana Bartkowskiego dziś w Genewie 
mieszkającego, dnia 5 m aja  r. b. dala kon­
cert z którego dochód był przeznaczony na 
pogorzelców nieszczęśliwego miasta Stryja. 
Mimo tego że ten koncert miał miejsce już 
w  tej porze, gdzie wielu z m ieszkańców Ge­
new y  mają zwyczaj opuszczać miasto i uda­
w ać  się na wieś, powiódł się pomyślnie. 
Publiczność jakko lw iek  mniej liczna ja k  
m ogłaby być w  zimie, okazała się nadzw y­
czaj zadowolniouą, obsypała pannę B ar t­
kow ską i innych artystów , którzy wzięli 
udział w  tym koncercie , rzęsistemi oklas­
kam i^  czysty zysk wyniósł tylko 190 
franków, do których konsul francuzki w  Ge­
new ie dodał ze swojej s trony 10 franków.

Całą tę sum m ę panna Bartkow ska p rze ­
słała na ręce Marszałka S ejm u Galicyjskie­
go Dra Mikołaja Zyblikiewicza, od k tórego 
wkrótce  odebrała uprzejme podziękowanie 
ża je j  szlachetną ofiarność. Drugie podzię­
kow anie również uprzejm e nadesłał jej pan 
Zaleski, Naczelnik Rządu Galicji.

P iękny  to przykład, godny naśladowania, 
powinienby mieć wpływ na rodaków w emi­
gracji  będących a b iegłych w muzyce, któ - 
lzyby mogli przy każdein nieszczęściu pu- 
blicznem otrzeć choć kilka łez ludzi n ie­
szczęśliwych padających ofiarą pożarów lub 
w ylew ów  rzek, tak częstych niestety w  na- 
szej Ojczyźnie.

*
*  *

Z Kobylina piszą do Dziennika P oznań­
skiego, że w  skutek  « berychtu»  przysłanego 
do Berlina, jakoby  w roku zeszłym dzieci 
podczas urodzin królewskich w  pochodzie 
przez miasto pod okiem nauczyciela zamiast

« Ich bin ein P reu sse .. . weiss und schwarz  * 
i t .  d. śp iew ały  : « Ich bin ein P o le . . .  iveiss 
und rolh » i t. d. przesłuchiwał nauczycieli 
tamtejszych z nakazu ministerstwa lokalny 
inspektor szkolny pan Eberstein. Z śledztwa 
okazało się, że żaden z nauczycieli polskich 
ani niemieckich, ani też sam pan in spek ­
tor nic podobnego nie słyszał, ani też nie 
widział, że coś podobnego zajść miało. Mi­
nister pruski nie ma widocznie szczęścia 
z denuncjacjam i 1

*
*  *

Warszawshoj Dniewnik, pismo urzędowe 
moskiewskie, donosi, że w  roku 1885 z Kró­
lestwa Polskiego i z gubernii zachodnich 
( t j .  Litwy, W ołynia ,  Podola i Ukrainy) w y ­
emigrowało za granicę 20,150 żydów g łów ­
nie do _ S tanów  Północnej Ameryki, gdzie 
izraelitów je s t  już  obecnie pół miliona.

*
*  *

W  Irkucku zm arł niedawno (1886 roku) 
ksiądz Franciszek Skobejko, rodem z Żyto­
mierza, urodzony w  roku  1830. Po  ukończe­
niu s tudjów filozoficznych, wstąpił do semi- 
narjum , w żytom ierzu. W  roku 1863 był 
w ygnany na Sybir. Ostatnie lat pięć spe ł­
niał obowiązki w ikarjusza  przy kościele pa- 
lafialnym w  Irkucku, którego proboszczem 
je s t  ksiądz K rzysztof  Szwermicki, kapłan 
z Zgromadzenia Maryanów w  Maryampolu 
(w Augustowskiem), skazany do Syberji za 
udział w związku demokratycznym w  1846 
roku. Czcigodny ten kapłan po uwolnieniu 
z cc posielenia » m ianow any był proboszczem 
w  Irkucku i obowiązek ten pełni już  p rze ­
szło lat czterdzieści.  Po wielkim pożarze ks. 
Szwermicki pięknie odbudował kościół k a ­
tolicki w  Irkucku ze składek polskich.

*
* *

■— W -kesete łe  PoberreriyKfyńSlfim w  P u ł tu ­
sku umieszczono w  roku zeszłym Pomnik 
Sarbiewskiego, największego poety łaciń-  
sko-polskiego. Pom nik ten składa się z t a ­
blicy białej m arm urowej z czarnym napisem 
i z p o r tre tu  olejnego owalnej formy, w y k o ­
nanego na blasze złoconej przez utalento­
wanego malarza Józefa Buchbindera. P o r ­
t re t  jenialnego poety, niegdyś ucznia szkół 
jezuickich w  Pułtusku, j e s t  podobny i pie- 
knie w ym alowany.

Pom nik  staraniem ks. Gogolewskiego, 
adm inistra tora kościoła pobenedyktyńskie°’ó 
i dziekana ks. Krzyżanowskiego, autora dzie­
ła  t  B iskupi P łoccy  », w m urow any  został na 
p raw ym  filarze przy drzwiach wychodowych 
kościoła pobenedyktyńskiego. Przedstaw ia 
się bardzo ładnie i je s t  ozdobą kościoła.

Pomnik len postawiono kosztem publi­
cznym ze składek zebranych przez Tygodnik  
Illustrow any . Zajmował- się nim « Komitet 
budow y pomnika dla uczczenia S a rb iew ­
skiego. »

★
* *

Gwiazdka Cieszyńska w  num erze 7 z r. b. 
zamieściła portre t powieściopisarza lu d o w e ­
go Janka z Głodomanku, z okazji 20 letniej 
jego  literackiej pracy, bardzo dla ludu p o ­
żytecznej.  J e s t  to jeden z lepszych pisarzy 
ludowych. Gwiazdka Cieszyńska  wymienia 
w szystk ie  jego  powieści i artykuły ekono­
miczne d rukow ane w  pismach galicyjskich 
poznańskich i szlązkich. W arto '  byłoby spo ­
rządzić wydanie ich zbiorowe. Janko  z Gło­
domanku j e s t  księdzem. P raw dziw e ie°-o 
nazwisko je s t  Jan Perges. Urodził się w  ro ­
ku 1815 w  Białe a od roku 1862 je s t  p ro ­
boszczem w  Gumniskach i dziekanem W i e ­
lopolskim w  dyecezji Tarnowskiej.  I my

z tułactwa przesyłam y sum iennem u p ra c o w ­
nikowi dla polskiego ludu pozdrowienia i 
s łow a uznania z okazji jego  literackiej r o ­
cznicy dw udziesto le tn ie j .

*
* *

Na początku 1886 roku było w  W a rsz a w ie  
376 lekarzy wolno praktykujących i 3 k o ­
biety lekarki. Nie je s t  ich za dużo !

W a rsza w sk a  poczta miała 80 łistonoszów, 
jeden  zatem przypada na 5,600 mieszkań­
ców. Za mało ich na tak ludne miasto.

W  roku  1884', W a rsza w a  była o św ie ­
tlaną przez 4,124 latarni, które w ypaliły  
409,515,449 stóp sześć gazu. Nie j e s t  więc 
dobrze oświecona.

P od ług  wykazów służby miejskiej, W a r ­
szawa spożyła w  roku 1884, wołów, 95,431; 
k rów , 583; wieprzów, 70,423; cieląt, 20,072; 
baranów, 7,932. W  Paryżu  więcej jedzą  1 

Kassa oszczędności przy magistracie inia- 
sta W a rsz a w y  liczyła do 22 Sierpnia 1885 
uczestn ików 37,865, którzy posiadali kapi­
tału 1,630,325 rubli. B rak  publicznego z a ­
ufania spraw ia ,  że nie wszyscy składają sw e 
oszczędności w  Lej kassie.

*
*  *

W  Senegambii,  nad brzegiem rzeki Du- 
brecka, osiedlił się mechanik, Polak, nazw i­
skiem Tłoczko , o którym słów kilka zna jdu­
jem y  w  korespondencji do Gazet la d i P a ­
lermo. Zajm uje się on napraw ą łodzi, zepsu­
tych sprzętów , nawet zabłąkanym  tu E u r o ­
pejczykom reperu je  zegarki.  P rzem ysł ten 
daje mu dobre dochody i dla tu rystów  czyni 
go użytecznym. Genealogii Tłoczka pismo
0 nio podaje, nadmienia tylko, że mą żon ę
1 dzieci, które w yznają relig ję  katolicką.

*

*  *

Pomiędzy polskimi kompozytorami tań ­
ców, do najsympatyczniejszych należał F a ­
bian Tymolski, zmarły w e Lw ow ie  4 W r z e ­
śnia 1885 r .,  w  60 roku  życia. Tymolski był 
małym urzędnikiem w dyrekcji skarbowej 
w e Lw ow ie,  pomimo je d n ak  m unduru  au-  
s tr jackiego urzędnika, który zresztą rzadko 
na siebie wkładał, był to kompozytor na 
w skroś  narodow y i polski. W y d a w a ł  co rok 
zwłaszcza przed karnawałem wiele m a zu ­
rów, polonezów, walców, krakow iaków, 
ko lom yjek i marszów, na które publiczność 
niecierpliwie czekała i które g ryw ano po 
balach, ogrodach i domach, i słuchano 
zaw sze z nadzwyczajną przyjemnością. Ro­
dzaj ten kompozycji mało cenią uczeni m u -  
zycy, niesłusznie, w ed ług  nas, bo i on p rze­
cież potrzebuje talentu i umiejętności,  a 
piękny mazur, polonez czy walec; może także 
ducha podnieść i-serce rozweselić. Tymolski 
zajmie szacowne miejsce w  historji polskiej 
muzyki. Pozostaw ił po sobie dwieście kil­
kadziesiąt kompozycji, które zawsze i w  po­
tomne czasy podobać się będą jako  utwory 
pełne wdzięku, sw obody i narodowego d u ­
cha. Mazury Tymolskiego szczególniej są 
piękne. Dziwi nas, że żaden z lwowskich 
autorów  nie napisał jego  życiorysu a pism a 
w arszaw skie  illustrowane nie zamieściły 
dotąd jego  portretu. Zasłużył przecież na to”, 
ażeby potomność go znała.

*
¥ *

Na nadzwyczajnem posiedzeniu akejó- 
narjuszów  kanału Panam skiego, które się 
odbyło w  Lipcu 1885 r .  w  Paryżu .  F. L e s -  
seps zapewniał, że przekopanie kanału b ę ­
dzie ukończone w  r. 1888 i że wydatki nie 
przewyższą kosztorysu, to je s t  1,071,000,000 
franków. Dotychczas wydano 471,000,000
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franków. P rz y  kanale panam skim  pracuje 
w ielu  P olaków . Nie jeden  już  padł ofiarą 
tamtejszego klimatu. P rzypom inam y śm ierć 
D -ra Saladyna Ram lowa, pow stańca 1863 r., 
k tóry  lat wiele p rak tykow ał w  Paryżu, 
um arł  zaś jako  lekarz przy kanale P anam a.  
W szędz ie  są polskie ofiary !

*
*  *  . 

Takiż sam w zro s t  ludności polskiej, jaki 
Spostrzegamy w  zaborze pruskim, a który 
spowodowat Bismarka do barbarzyńskiego 
zarządzenia wydalań, widzimy w  Galicji i 
w  zaborze moskiewskim. Ludność Królestwa  
Polskiego  powiększa się nadzwyczaj szybko. 
W e d łu g  danych urzędowych, z początkiem 
1885 roku, ludność K ró lestw a Polskiego 
wynosiła ogółem 7,691,426 mieszkańców, 
oprócz cudzoziemców tam zamieszkałych i 
niestałych mieszkańców  z cesars tw a, jako 
też garnizonu w ojskow ego. Najgęściej za­
ludnioną z pomiędzy gubernii była P io tr ­
kowska, 906,914 mieszkańców, to j e s t  74 na 
kilometr kw adra tow y  posiadająca. Gubernia 
Kaliska, 794,419 mieszkańców, to je s t  69 na 
kilometr. W arszawska  (bez W arszaw y),  
956,137, (65 na kilom.) ; Kielecka., 654,377, 
(64 na k ilom .) ; Radomska, 669,759, (54 na 
kilom.) ; Lubelska, 903,662, (53 na k i lo m .) ; 
Płocka, 565,326 (52 na k ilom .) ; Suwalska, 
578,004 (49 na k ilom .) ;  Łom żyńska, 575,004 
(47 na kilom.) i Siedlecka, 638,820 (44 na 
kilom.). Miasto W a r s z a w a  współcześnie li­
czyło 406,965 mieszkańców. W  calem K ró ­
lestwie średnio przypada 60 mieszkańców 
na kilometr k w ad ra to w y .

*
*

Nadesłano nam  z Hiszpanii numer barce-  
lońskiego dziennika z roku  zeszłego 1885, 
w  k tórym  było doniesienie o zgonie Fran­
ciszki N iżyńskiej. Pomiędzy ofiarami chole­
ry, która w  tak straszliwy sposób panowała 
(1885 r .)  w Hiszpanii, jest to niewątpliwie 
je d n a  z najszlachetniejszych postaci. P rz e -  
zacna ta Polka była s iostrą miłosierdzia. 
Pe łna  miłości bliźniego, poświęciła się pie­
lęgnowaniu i ra tow aniu  chorych z tą c ie r­
pliwością słodką, która dla cierpiącego je s t  
balsam em. W  szpitalu cholerycznym w  Bar­
celonie z odwagą chrześcijańskiej bohaterki 
służyła zarazą dotkniętym. Lekarze się co­
fali z obawy ale nie siostra miłosierdzia. 
Niosła Hiszpanowi takiż sam ratunek, jaki 
byłaby udzieliła sw ojem u b ra tu  Polakowi. 
Zaraza nie oszczędziła je j .  U m arła  przy 
spełnianiu swojego obowiązku.

*
*  *

W  Smyrnie, rodak nasz Dr. K ur Iz, r o ­
dem z Poznańskiego, założył w  roku 1885 
s iację  klimatyczną dla mających chore 
piersi.

Iluż to rodaków naszych zmuszonych zo­
stało przez zle rządy niemieckie w  Poznań- 
skiem i w P rus iech  Zachodnich uo opuszcze­
nia k ra ju  i szukania kaw ałka chleba 
w  obcych stronach.

Rządy te zawsze byty złe, dzisiaj zaś są 
w pros t  niegodziwe. H ańbą  to je s t  dla n a ­
rodu niemieckiego, że część p rassy  ja k  np. 
K reutz Z eitung , N ational Z e ilu n g , Kolmsche 
Z eitung  cieszy się z rozporządzeń g n ę ­
bienia i tępienia P o la k ó w ; że znalazły 
się aż dwie partje ,  do tego stopnia nie ludz­
kie i nie chrześcijańskie (konserwatywna i 
national-liberalna), że popierają  gorliw ie 
barbarzyńską politykę Bism arka i nie czują 
z tego powodu żadnego wstydu.

*
*  *

Rzecz to godna uwagi, że narody : polski,

czeski, m oskiew ski,  w ęgiersk i,  w łoski,  nie 
okazują zawiści n a rodow ej , gdy  idzie o 
przyznanie cudzoziemcowi zasługi zrobienia 
ważnego odkrycia w  naukach, w  m e ch a ­
nice, i t. p. Francuzi zaś i Niemcy, p raw ie  
zawsze k ie ru ją  się zawiścią i lekcew aże­
niem zasługi człowieka innego narodu. Ileż 
to doznał zawiści a naw et p rześladow ania 
w e  Francji ,  nasz genjalny filozof-matematyk 
Hoene-W roński.  Odkrycia jego  nau k o w e  są 
p ierwszorzędnej wagi, a A kadem ja U m ie ­
ję tności P aryzka  traktowała go ja k  marzy­
ciela. Gdyby był Francuzem, byliby m u za 
życia pomnik w ystawili .  W iadom o jak  w a ­
żne porobił odkrycia W róblewski, profesor 
fizyki w  Uniwersytecie K rakow sk im . On 
p ierwszy skroplił tlen czyli kw asoród. F ra n ­
cuzi k ie ru jąc  się zwykłą im zawiścią i up rze ­
dzeniem do cudzoziemców, zaprzeczyli n a ­
szemu rodakowi tego wynalazku, tw ierdząc, 
że ta zasługa należy się ich ziomkowi C ail- 
letet, d la tego , że W róblew ski miał być jego  
uczniem i pochwycił jego  pomysł. Zacze­
piony bezzasadnie W rób lew sk i,  odpow ie­
dział, zbijając niegodny zarzut. Nie był 
bowiem nigdy uczniem Cailleteta, a w y n a ­
lazku dokonał zupełnie samodzielnie przy 
pomocy profesora- Olszewskiego.

*
* *

W  Londynie mieszka do dw óch tysięcy 
Polaków . Z tych około 1,500 je s t  rzem ieśl­
ników, między którymi je s t  wielu « analfa­
betów ». P rócz zaś rzemieślników jest  
w  stolicy z jakich  dw udziestu  subjektów  
handlowych, kilku piekarzy, k raw ców , f ry ­
zjerów, restauratorów  i drobnych u rzędn i­
ków  bankowych. P ew na  liczba zarabia na 
życie ja k  może, dziś w  warsztacie parasoli i 
lasek, ju tro  w  garbarni,  po ju trze  w  porcie, 
inną razą .. .  z miotłą na rogu  ulicy. Są m ię­
dzy nimi policjanci', są i ta jni agenci policyj­
ni, ci ostatni najw strę tn ie jsze  nieraz o d g ry ­
w a ją  role. Około 25 najstarszych w eteranów  
z 1831 r. żyje, a raczej kończy życie, pełne 
nieśmiertelnych wspomnień, w  zaciszu i po 
największej części w  nędzy, z której ra tu je  
ich, j a k  może, rozchwiew ający się cień To­
warzystwa literackiego, k tórego sekretarzem 
j e s t  p. Baranowski. P o  za tymi wszystkimi 
rodakami mieszka w  sam ym  Londynie kilku 
średnio zamożnych P o laków  przem ysłow ­
ców.

*
* *

Otrzymane od Dra Józefa Jabłońsk iego  
(ojca) z Poitiers  1 fr. 50 centimów na pogo ­
rzelców Stryja i Liska, przesłaliśmy do r e ­
dakcji K urjera Stanisławowskiego  w  S tanis ła­
wowie, która zbiera także na ten cel składki.

Czcigzdny Pan G ottowt, z Sain t-A ubin -  
de-Cormier, nadesłał na nasze ręce dla^Czy- 
telni polskiej w P a ry ż u  franków 70, których 
doręczyliśmy K ass jerow i Czytelni.

*
*  *

Toioarzystwo C zyte ln i P olskiej odbyło sw e 
w alne posiedzenie 12 t. m. w  Cafe Marengo, 
przy ulicy Marengo, 6. — Ze sprawozdania 
Kassjera dowiadujemy się, iż dochodu było 
od Tlu tego  1885 do 1 czerwca 1886 z rem a­
nentem lat ubiegłych 1,894 fr., rozchodu 
1,107 fr. 75 c. Zostaje więc w  kassie 786 fr. 
25 c. — Dochód na utrzymanie grobów pol­
skich od 27 kwietnia 1885 do 1 czerwca 1886 
wynosił 1,013 f r .75  c., rozchód 207 fr. 25 c. 
Pozostaje w kassie 806 fr. 50.

Stosownie io u s t a w y  T ow arzystwa, s p r a ­
wozdanie szczegółowe z czynności Rady 
wyjdzie drukiem w  osobnej b roszurce i r o ­
zesłane zostanie Członkom Tow arzystwa.

NEKROLOGJA

Lepiej późno ja k  nigdy. Nie donieśliśmy 
w  w łaśc iw y m  czasie o zgonie jednego  z r o ­
daków naszysh, szczerze do Polski przyw ią­
zanego a zm arłego w  roku zeszłym w Mar­
sylii — czynimy to więc dzisiaj,  korzystając 
z łaskaw ie udzielonej nam wiadomości przez 
czcigodnego w eterana narodowej spraw y, 
Dra Jabłońskiego Józefa z Eulees (Vienne).

W alery Chrzanowski urodzi! się 4 g ru d ­
nia 1857 r .  w  Tykocinie, w  mieście ozdo­
bionym pomnikiem Stefana Czarnieckiego, 
w ybaw cy  Polski z niewoli obcych za pano ­
wania Jana  Kazimierza.

Ojcem je g o  był Ludw ik  Chrzanowski, 
m a lk ą b y ła  Adelajda z Górskich.

Ludw ik  Chrzanowski ja k o  człowiek ucz­
ciwy i dobry Polak wziął udział w  o rgan i­
zacji narodowej, następnie zaś w pow staniu  
1863 r. i odznaczył się w  niem zaszczytnie. 
Po upadku powstania em igrował do Francji . 
Żona jego pomna obowiązków Polki, po ­
śpieszyła w 1866 r. za mężem dzielić z nim 
przykre losy tułactwa i zabrała z sobą dzie­
więcioletniego syna W ale rego .

Dzięki zakładom szkolnym wzniesionym 
przez em igrację  1831 r. synowie najuboż­
szych tułaczy mogą odebrać wyższe w y ­
kształcenie kosztem narodowym. Ojciec od­
dał małego W a le rk a  do S zk o ły  Polskiej na 
Batiniolu w Paryżu ,  która drugie już  poko­
lenie polskie zrodzone na em igracji kształci 
i w ychow uje .  Z polskiej Szkoły przeniesiony 
do Szkoły de la G rande Maison w  Poitiers,  
ukończył ją  z dyplomem technika.

Po wyjściu  ze szkół otrzymał posadę przy 
drodze żelaznej w  D eux-Sevres a potem na 
w yspie  Korsyce.

Pilny w  obowiązkach, szanow any przez 
kolegów, uczciwie reprezentował imię pol­
skie, p ie lęgnując nadzieję pow ro tu  do O j­
czyzny, którą jako  chłopczyk dziewięcioletni 
opuścił.

W  Korsyce będąc, pokochał pannę Elizę 
Fourn ier,  córkę kapitana okrętu  p rzew ożą­
cego podróżnych i zawarł z nią związek 
małżeński. Przeniesiony z Korsyki do Mar­
sylii, stracił tu w  r. 1884 ukochaną żonę, 
zm arłą przy połogu.

Stratę tę boleśnie odczuł. Głęboki smutek 
opanował jego  duszę, w krótce  też^sam z a ­
chorował i w  Marsylii 5 m arca 1885 r. życie 
zakończył, zos taw iw szy na barkach nieza­
możnych rodziców a obciążonych liczną ro ­
dziną, sierotę, córeczkę W a le rk ę .

Ojciec je g o ,  ob. Ludw ik  Chrzanowski 
przed dwoma miesiącami zwichnął przy 
pracy nogę w  kolanie i obecnie leczy się 
w Chalellerault.

PRAWDZIWE PIGUŁKI P IU S O M
P .  A R T H A U D  M O U L IN

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających k rew  we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  s k ó r ­
nych i zepsuciu krwi.
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